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Wielka  Ankieta  N a sz e g o  P i sma
ZłA.a się zGliia. Bolesne za- 

gacntiune bezrobocia staje się 
Łwestją ratuwania istnień tysię­
cy lodzi, stojących wobec widma 
głodu i  mrozu.

N« sumiema społeczeństw ca­
łego Smalą 1 e iy  odpowiedzial­
ność  za nędzę ińiłjóńow współ­
braci. Dlaczego g.ną? Co się czy 
s i  dla ich ratunku? Jedyna od­
powiedz, jctórą c=ę słyszy wszę­
dzie i ustawicznie; „Kryzys" —  
nie jt st wyjaśnieii ehi. jest tylko 
innym wyrazem na oznaczenie 
nędzy, ktura rozlała się szeroką, 
msztr/cielSicą .a j  u nas, J na­
szych sąsiadów, w caiektej Ame­
ryce, czy jeszcze dalszej ya ronji.

potniej staraliśmy się Oświe­
tlić sprawę oezrooaćfa tt nas 
£  wróciliśmy Się też Uo wy bit 
nycii ooobiśtosci, by zabrali 
głos w tej eprawit.

Pozwoli to szerokiej opinjl pu 
bliwznej zorjen.owac się w roz­
miarach kię-ki bezrnoncia, za­
stanowić sit ,  ocenić wskazywane 
Środki ratunku. Żeby vva‘c/yć ze 
zleSt, n„.cży poznać je możliwie 
d o k ła d n e .

N ajkap itn ln ie iszcm  próbie 
WienT polityki w ew nętrzne j  »iic* 
m ai w szy s tk ich  państw  jes t  od 
k ilku  lat kw estja  bezrobocia.

AmztouonUt we Lwowie
D onoszą  ze L w o w a:  W  zw ią ­

z k u  z i)ri>Klaim.\vanvm w  kilku 
p< Wiatami na terenie Małopolski 
W sc h o d n ie j  s i ra jk .e tn  dowozu 
z a t r z y m a n o  w c iągu  osta tn ich  
an i  blisko 100 osób za p row adzę  
nic n iedozwolonej agitacji bądź 

też  za p róby  te ro ru  w stosunku 
d o  ro lników dow o żący ch  ż y w ­
ność  na ta rgow iska .

W. Komisarz Ligi Narodów 
w Warszaw.e

Now”  Wy.-oki Komisarz Ligi Naro­
dów w G datiku  p. Helmar Rootng zlo 
*yt vc2ora wizytę p. mdi. Zaleskiemu.
I wicem n. Betaowi, poczem odbył sze­
reg ro?..iow z wyższymi UfSjHaikami 
I  L S. Z .

Lwie nowe instytucje 
oświatowe

MiiBŁłęr oświaty JęJrieJewSuz wydał 
wczoraj dwa roztJorządzeiga: o  ust '-o- 
Vien.u Państw bvś ej Rady Oświecenia 
PiibEcin go i Państwowej Komisji O- 
światy Zaworowej.

Państwowa Rada Okm ecetm  PuBkoz 
vcgo ma być organem opinjodawczym 
ministra w sprawie oświaty i Wychowa 
lija. M i ona ża zaaan.e rczwa2ac prze 
kazaoe Jej ao opicji przez m m stra za- 
gada.eria oraz projekty, ćoryczące or­
ganizacji oświaty i wychowań a publieź 
Óego. Kadencja R idy trwa 3 lata. Obo 
w azki swe .peW ają czlomkow.e hono­
rowo.

Przewodniczącym Państwowe1 Rady 
O rw  ecenia Put licznego jest minister.

Państwowa Komisja Oświaty Zawo­
dowe] ma zazadahie rozwalanie pi zeka 
sinych  jej przez ministra W  R. i O. 
P. zaęiadr eń i projektów, dotyczących 
ksztalceira i wychowania zawodowe.jo 
oraz lrticjowan a prac w tej dziedzinie.

P-zewodn czącym Państwowe) Kcmi- 
śji Oświaty Zawodowej jest dyrektor 
departamentu szkomictwa zuwoduwe-

Państwowa Komisje Oświaty Z a u o- 
dowej dz'e'1 się ha śekćjl: a) oświaty 
p-żemysHwel, t } oświaty hańd!owe|1 
t )  óświały rólh!tże| dfhż 3) gośjpodbr- 
t t  iM doraoWtjtł 1 kslufk

Jes t  to zagadn ien ie  za ró w n o  go* 
sp>)Jarcze. jak  i społeczne. Bez 
robocie nie jesr już iakiems z ja ­
w is k o m  prze jśc iow em  ale chro  
n icznem  objaw em  chorobow ym  
o rgah izm u  g ospodarczego  
pańs tw  w spó łczesnych , G d y b y  
więc chcieć t  tego  w yc iąg n ąć  
pewne Wnioski, pow inny one wo 
buc U go  pójść  po lluji m iędzyna 
rod )Wego porozum ienia  ceiem 
złagodzenia , względnie  z w a l .z a  
nia bezrobocia. D otychczas  
w praw dzie  tv tej Sprawie nic 
nie poczyniono  i dopiero  w o- 
statriim czasie, na terenie  M ię­
dzy n a ro d o w eg o  Biura  P r a . y ,  de 
legacja  wfośka w ystąp iła  z wio 
skiem  zm niejszenia  tygodn ia  
p ra c y  do 40 godzin, jako  środ  
kiem, wl.rdącym do złagodzenia  
klęski bezrobocia. W niosek włos 
ki, d o ty ch czas  jeszcze  nie za ła t  
wiony, nie Jest nuw y, wręcz

przeciw nie Jest Jedncm z  na jb a r  
dziej z n an y ch  i rozpow szechn io ­
nych  lekarstw  dla zm nie jsze­
nia bezrobocia . O m ów im y go 
później.

B lędnem  jesf Jednak mniema 
nie, jak o b y  bezrobocie m ożna 
zw a lczy ć  p rzez  pewien śro Jek ,  
uzn an y  przez Jakąś  koiifeteiicję 
m ięd zy n a ro d o w ą  za odpowiedni 
i w sk azan y .  Niemal każde  państ  
wo posiada  inny c h a ra k te r  g o ­
sp o d a rc z y  i spo łeczny , a  Więc 
inne musza być środki zaradcze 
dla p rzep row adzen ia  pew nych  
zm an. To, co może być dobre 
dla W łoch, Jc-st nie do p rz y ję ­
cia dla Austrji  i t. p. O c zy w iś ­
cie, iż to nie w yk lucza , że pcw 
ne zasadn icze  w y ty czn e  m ogą 
być prze2 w szy s tk ich  p fzy ję tć  
i z powodzeniem  zastosow ane, 
□ d y b y  zdołano  przeprow adzić  
m iędzynarodow e  porozum ienie

w sp raw ie  w y m ia n y  g o sp o d a r ­
czej. k tó rab y  w konsekw encji o- 
iy w i ł a  rynek , w ó w czas  sp raw a  
bezrobocia  p rz ed s taw ia łab y  się 
zupełnie  innecej. S trac i łab y  na 
swoj ostrości,  ale zan im  do tego  
dojdzie, a to jest ied y n y  skute 
czny  ś rodek  dla zw alczan ia  bez 
roboeia. t rzeba  m yśleć  nad  pól 
ś rodkam i, k tó re  problem u oczy 
wiście nie rozw iązują .

Z an im  bezrobocie p rzy b ra ło  
te  k a ta s t ro fa ln e  ro zm ia ry ,  które  
posiada obecnie, panow ało  prze 
konanie, że zasiłki dla pozbawio 
n.ych p ta c y  są j e d n y r ą  d rogą 
w yjśc ia  z sy tuacji .  W o b tc  te ­
go, że bezrobocie nie bvlo  w ów 
czas  jeszcze  z jaw isk iem  m a w  
wcm i sądzono, że p rzy jdz ie  er 
no  n iebaw em , ^uma zasd k ó w  
—  p rz y  dob rych  dochodach  pań 
s tw u w y ch  — nie o b r iąża ła  zbvt 
nio S k a rb u  państw . W m ;arę

M iesiąc w rzesień  przyniósł 
dość zn aczn y  spadek  dochodów  
sk a rb o w y c h  p rzy  rów noczes­
nym  wzroście  w yda tków . W sku  
tek tego  deficyt budże tow y  u- 
legł da lszem u silnemu zw iększę  
niu.

W ea lug  d a n y c h  G. U. S. ogól 
ne dochody ska rbow e  we w rz e ­
śniu r. b. w ynosify  15-1.204 tys. 
zł woncc 162.829 tys  w s ie rp ­
niu r. b., a 173.577 tys .  we wrze  
śniu ub. r., w y da tk i  zaś  182.947 
tys.,  w zględnie  180.80b tys .  i

182.116  tys. zł.
Deficyt budżetow y za w rze ­

sień r. b. w y n js i  p rze to  27.947 
tys., wobec 17,977 tys .  W sierp ­
niu r. b., a 8.539 ty s .  zł. We WfZc 
śniu ub. r. Za p ierw sże  sześć  
m iesięcy  oież, foKU budżetow e­
go deficy t w y ra ż a ł  się Wysoką 
cy frą  120.871 tyś. z i  

*
K omisja uzdrowienia  gospo ­

dark i  sam o rząd o w e j  o b ra to w a  
ła w os ta teczne j  formie pfo jek t  
u s taw y  o p o w szechnym  o b y w a ­

telskim nod*tku  kom una lnym  
'p r o j e k t  ten głosi, iż obowiązek 

płaceń.a  tego  poda tku  ciąży na 
w szy s tk ich  osobach, k tóre  z a ­
m ieszku ją  ha terenie gm iny ł u- 
koń czy ly  2 1 lat, o ile za robkują  
Satpodzelnie.

P ro je k t  p o w y ższy  p rzed łożo ­
ny  zos ta ł  do ap ro b a ty  M inis ter­
s tw a  S k s rb u ,  k tóre  po zbadaniu 
jego  postanow ień, ocaz po cwcn 
tualnem przeprowadzeniu tr.nai.
p rzed łoży  go Izbom listawouaw 
c z y m  do uchw alenia .

Dziś rozpocznie si? zwalnianie więźniów
na zasadzili odłoszonaj amnestii

Z m ia ro d a jn y c h  kół s ą d o ­
w ych  in form ują  nas, że nowo 
og łoszona  us taw a o  amne?tji 
spow oduje  um orzen ie  bl.sko 20 
proc. sp ra w  k a rn y c h  będących

w toku dochodzenia , b ądź  też 
już o sąd zo n y ch .  Z  drtletti dżisiej 
s z y m  t. j. 27 b. m. rozpocznie  się 
we w szy s tk ich  więzieniach, po 
p rzep row adzen iu  form alności,

zw aln ian ie  osóbi o d b y w a ją c y c h  
ka rę  więzienia za p rze s tęp s tw a ,  
po d p ad a jące  pod Ustawę a m n e ­
s ty jn ą .  k tó ra  w esz ła  w życie  z 
dniem  ogłoszenia .

Rozwiązanie 0. W. P. w
P A T . donosi:  W c z o ra j  d o rę ­

czone zos ta ło  za rżąd o w i dziel­
nicy  zachodn ie j i w s2ys tk .m  
z a rz ą d o m  o rg a n lz a c y j  p o w a t o  
wycli Obozu W ielkiej P o lsk i  
za rząd zen ie  p. w o jew ody  poz­
nańsk iego  z 24 paźdz ie rn ika ,  za 
kazu jace  z pow ołan iem  się na 
Szereg p rzep isów  us taw o w y ch .  
Wszelkiej działa lności o ig an iza  
cji pod nazw ą  „Obóz W ielkiej 
Po lsk i"  na terenie  w o jew ódz tw a  
poznańsk iego  ze w zględu na tn : 
że dz ia ła lność  tej o rgan izac ji  
z e g ra ż a  spokojowi, be :pieczetV 
stw u i porządkow i o raz  w y w o ­
łuje niepokój publiczny.

K ażdy , kto n r m o  tego zakazu  
będzie należał do w spom niane j 
o rgan izac j i  i z Ma w spółdzia ła ł ,  
zos tan ie  p oc iągn ię ty  do odpowie 
dziainości k a rn o  - Sdrtimistra- 
cyjnej, względnie karno ■ sado

wej. D ecy z ja  ta  jest natycB* 
m iast w ykonalna .

U zasadnien ie , z a łączone  do 
za rząd zen ia  p w o jew ody  p rz \  
tacza, że dzia ła lność  cź łonków  
organ izac ji  U. W . P .  ćó raź  wtę 
cćj koliduje 1 obowiązujacerrl 
u s taw o d aw stw em , 1 zw łaszcza  
z kodeksem  k u rn y m , ó ezem

św iad ćży  śz e re g  śk a ż u ją c \ 'e h  
w yro k ó w  Śttdbwyoh ZaróWno 
prace  wetyfietrzHO 1 orgaH .zacy i 
rie, p ro w ad zo n e  w ąttinośfęrzfe 
konspirac ji ,  jak  i tne tódy  d z ta - 
ia lh o śd  żeW netrżnej Oifaż jej 
wvniki; W ywołują n iępdkój pu 
bltezlly ł ż u g ra ź a ją  beżpieczeńi oez
s tw u  i porządków ! piiblieżn<irtlti.

|M| |I ' mmmm

Krwawy szaleniec
°uwystr/ełał tarą śwą rodziną

KIELCE (PA T) —  W ę WSi s t i te li ł  dó Śfebie, raąiąc  się cięż
Stięgoborżycc, (puw. Miechow­
ski) Franciszek Kokoszka wy- 
s t rzałem z  rewolweru zabił swą 
żonę, następnie siostrę zony* 
Krystynę Duś oraz postrzelił sw e 
go 2-letnifcgo ś rn a  Jerzego i teS* 
cicwą. P o  dokonaniu tego ecv<nł

ko w praw ę okr,. Kokoszkę prże 
wieziono do s /p i ta ia  W Krako­
wie.

Dochodzenie ustaliło* że przy 
czyttą t e r b  czynu byty niesnaski 
rodzinne.

pogarszan ia  się sy tu ac j i  gwspo 
da rcze j  i ca łkow itego  zatą>ną 
nia kon iunk tu ry  z aczę to  n n fśh . 
nad środkam  zuraaczenu. Zda 
j t  się, że żadne  z a ^ a J i . i e o P  nie 
posiada tak  o lb rzym ie j  i i te iś tu  
ry, jak  k r \ z y ą ,  Z aaon  jed n ak o ­
woż „zbaw iciel" i „doradca" ' 
nić w s t r z y m a ł  t i i s z c z y c id ą y e g o  
pochodu k ry z y s u  i, jak  d f i & p r  
cżas, żadne  z zastO oJw anych  

wobec pacjenta  lekarstw, Hic Cd 
niosło skutków , me p rz y w ró c i­
ło p a c je n t jw i  zdrow ia . P o d ro ­
stu dlatego, że wielcy lekarce  
nie zdecydow ali  się zą zastoso  
wanie rac jona lnego  ś rodka .  W  
uronię uzdrawiaczy ni. ma tg ?  
d y l

Pow iedz ie l iśm y, ze  Z w a ło e  
nie bezrobocia  musi się odhv  
wać śro d k am i uzaieżiiioneni: fTd 
s t ru k tu ry  gospodarcze j  i »p Xt 
cznei państw , g d y ż  wszędzie  
bt-zroboc:e posiada odmienne 
oblicze. Jak  w y g ląd a  ono u nas?  
Nasilenie nóż roboeia nie m oże 
u nas n igdy  dojść n. p. do tych 
rozm iarów , jakie  posiada  W 
Niemczech luo Afłglji, g d y z  nie 
Dosiadamy tak rozw inięregr 
przeniysłu. f
(Dalszy ciąg artykułu —  p  

srr. 2-ga)

S H R Ó T Y
Gahtnet prusk. *ebrał s ą  ł.cśera) 

przed południem na naradf. Przyoyli 
wszysry c2łoni);owie ttav,T_cgo rządu
pruskiego, przerywając swoje podrółe 
propagandowe. Obiady po4<v:f<.one by 
ły omówieniu ogólnej sytuacji, poiwsta- 
tej jjo ógloizcriu orzeczenia Trybunału 
Stanu, jednak iadnych deoyzyi nie po­
wzięte,

V
Policja hl.,?pańśxa zańrtśAowwła w

SeWlii niejalc egc ja ie  Saul, Irtóry rie 
koń o rń sl brPć udział Wr per -auIu sy- 
ń t  Liddberghu. Sadl ośwHduZył, Ze ti- 
tnania złoiy jedynie przed trvl 
w St. Zjeanuczonych. Istnirję i
hic, te Saul przyzna’* sę 5 o _____
cllujc w ter, spdsób vmJclć dó sW**j ttj> 
czyzny.

v
W  Kdwrn-e ol)chcdzlł 55-rą rocznict 

phw.y patrjotyczJKri tłzlńłtcZ liteww1 
Jan GcJymiO Poiit«tBł . Tyrłeftślfl. k i i  
rv podaje się za potomka G* 
Źazna^zrć naleiy, ti Tyrieu 
zhaje pógańśką rrf^je, ktoig 1 
na kUkie PerkUrA. Dw-ie Jtgd 
są ochrtczuB* ł równi e t w yt 
ską ellgjc

H ‘7rCbuthl
it bram Lundynd
LONDYN (P A T ) Okbło 

2000 Uczestników „MifStU gł®* 
dowego" bfeżróbótiiych prtybjr- 
io wczoraj na przedmieścia Lehr 
ełynu. Wydano szereg zarządzćft 
ctiem wyzywienik berróbotnych. 
Na dziś zapowiedziana ięst mąnl 
lestacja bćżrbbtfiyćH W Hyde Par 
ku.

Złota ątynfó
z Angl}i Kr Franci!

PAkYŹ (A tfe )  —  W czt
przybył na lotriiśko L t D pdr^ęi 
(pod  Paryżem ) z Angin now y 
transport złota ó w adze 64^ taj. 
W arto ść  prżfekyiek złoili i  AltgUI 
nad tsz łych  od wczoraj jroHłdhfk 
do P a r k a j  wynosi 1! ntlljbHOW 
frinków .



. y  i,

roczątek artykułu na stronie 1-ej

. Problem klęski bezrobocia 
nie zam yka się w Polsce jedy­
nie w  miastach, istnieje 011 rów­
nież i na  wsi. Można więc u nas 
m ów ić o  zag ad rren iu  bezrobocia 
w  m ias tach  i na wsi. p rzy czem  
pod prob lem em  bezrobocia na 
wsi nie należy  rozum ieć  w arsz  
ta tó w  p rzem y s ło w y ch  p roduk­
tów  rolnych. B ezrobocie  na wsi 
je s t  w ynik iem  głodu  ziemi, k tó ­
r y  u nas  panuje  z pow odu nip" 
p rz e p ro w ad zen ia  do końca re­
fo rm y  rolnej. Zw iększone zosta 
fo w yd a jn ie  p rzez  n ieop łaca l­
ność produkcji  rolnej.

G d y b y  się op ie rać  na danych  
P a ń s tw o w e g o  U rzędu  P o ś r e d ­
nictw a P r a c y ,  k tó ry  re jes tru je  
bez robo tnych , nadch o d ząca  zi­
m a  nie powinna n a s t rę c z ać  zad 
n y c h  obaw  ani trosk , g d y ż  ilość 
bez robo tych  ciągie  spada  i n. p. 
w m iesiącu s ie rpn iu  b. r. było  
rc je s tro w a .iy ch  191 tys . ,  a w 
ty m  s a m y m  m .esiącu ubiegłego 
ro k u  246 ty s .  tW ia d o m . S t a t y ­
s ty c z n e  z 15 paźdz ie rn ika  b. r.). 
O czyw iśc ie ,  iż te cy f ry  nie od­
powiadają rzeczyw istem u stuno 
wi rzeczy. D aja  one jedynie  ob­
r a z  z a re je s t ro w a n y c h  b ez robo t­
n y c h  a w iadom o  powszechnie , 
że  b e z ro b o tn y  po u trac ie  p raw a  
d o  zas i łków , p rze s ta je  się re je ­
s t ro w a ć .  Na fak t  ten  zw ró c i ł  już 
u w a g ę  i In s ty tu t  B adan ia  Kon­
iu n k tu r  G o sp o d a rc z y c h  i oficjał 
n y  o rg a n  g o s p o d a rc z y  rządu  
„P o lsk a  Gospodarcza**, a m im o 
to  nie z re o rg a n iz o w a n o  jeszcze  
of ic ja lne j m e to d y  obliczania  bez 
ro b o tn y ch .  W obec  tego  będz ie ­
m y  sie posiłkow ali obliczeniami 
p o ś red n iem i „ S ta ty s ty k a  P ra -  
c y “ podaje , że w Iipcu b .r  b y ­
ło ogó łem  z a t ru d n io n y c h  532 tv 
s ięcy , g d y  w ty m  s a m y m  czas ie  
w ub ieg łym  roku p ra c o w a ło  MO 
ty s ię c y  osób. C zy li ,  że rynek  
pracy zm niejszył sie w  tym  o- 
kresie o około 100 tysięcy , a 
w ięc o  t a k ą  c y f rę  w z ro s ła  ilość 
bez ro b o tn y ch .  R ów nież  w s k a ź ­
nik  za t ru d n ie n ia  ob liczony  
p rz e z  Gł. U. S t .  w sk azu je  sp a ­
dek  ry n k u  p ra c y .  W y n o s i ł  on 
w  lipcu ub. r. 83,5 a w  czerw cu  
b. j .  70.8. R ó w nocześn ie  ze sk u r  
czen iem  się ry n k u  p ra c y  nas tą  
piło rów nież  zwiększenie sie 
liczby częściowo bezrobotnych. 
Liczba ich w ynosiła  w  lipcu uh. 
roku  81 tys . ,  z a ś  w lipcu b. r. 
108 ty s .

O tó ż  te  c y f r y  w sk a z u ją  w y ­
raźn ie ,  że problem  Bezrobocia 
nie s t ra c i ł  nic na swej ostrośc i.

C o  się u  nas  robi celem  zap o ­
bieżeniu w z ro s tu  b ezroboc ia?  
O dpow iedź  w y p ad n ie  n e g a ty w ­
nie. Nic się nie robi. W sz y s tk ie  
d o ty c h c z a so w e  w ysiłk i  pańs tw a  
s z łv  jedynie  po linji niesienia 
do raźn e j  p o m o cy  bezrobo tnym , 
ale  nie opracowano żadnego pro 
gramu pozytyw nego. Zapewnie 
Jak w sk azu je  dośw iadczen ie  in­
n y c h  p ań s tw . nie jest  to  rzeczą  
ła tw ą ,  ale n ie  u lega na jm n ie j­
s z e j  w ątp liw ości,  że coś  zrobić 
tn o żn a  było . M ożna 1 te raz .

W sp o m n ie l iśm y  już, że w  Mię 
d z y n a ro d o w y m  B iurze  P ra c y  
zg ło szo n o  wniosek o  skrócen ie

ty g o d n ia  p racy ,  by  w ten spo­
sób zw ięk szy ć  s tan  za tru d n ie ­
nia. O tóż  ten ś rodek  jest  na.,bar 
dziej z n a n y  i w n iek tó rych  pań ' 
s tw ach .  ściślej ga łęz iach  produk 
cy jn y c h  zos ta ł  już za s to so w an y .  
P o s ia d a  on bezsprzeczn ie  duże 
znaczen ie  pod jed n y m  w >:nr, 
kiem : jeśli skrócenie czasu pra 
cy  nie pociągnie za soba auto­
matycznie zmniejszenia zarob­
ków robotniczych. O tóż  do tych  
czas. riiestety, tak  nie test. T a m  
gdzie sk ró co n o  czas  p racy , 
zm nie jszono  place. O zn acza  to. 
że ca ły  c ięża r  u trzy m an ia  bez­
robo tnych  p rze rzucono  całkowi 
cie na bark i p raco w n ik ó w  i tak 
już źle uposażonych . Dalej nie 
ma to żad n eg o  p o zy ty w n eg o  
znaczen ia  gospodarczego . g d v ż  
fak tyczn ie  nie zw iększa  się ryn 
ku zbytu.

W  Niem czech, gdzie k lęska 
bezrobocia  jes t  ba rd zo  duża, roz 
w ażano  ten p ro jek t  i w rezulta 
cie odrzucono  go. Obecnie z a ­
s to so w a n o  tam  premie dla zakla 
dów pracy zatrudniających no 
wych robotników. Z i każ  J e g o  
now ego robotnika pań s tw o  i r  
dziela bon sk a rb o w y ,  k tó ry m  
m ożna  op łacać  pew ne podatki.  
R ów nocześnie  zezw ala  s ;e w 
ty ch  z ak ład ach  p racy ,  k tó re  
zw ięk sza ją  swój s tan  za trudn ię  
nia na zm niejszenie  p łac  robot­
n iczych. Jak  więc w idzim y jest 
to plan k o m p ro m iso w y  ale dają  
cv  wielkie ulgi p racodaw com . 
P o z a  tern N iem cy u tw o rz y ły

(z resz tą  n iety lko N iem cy ' do­
browolne armie pracy, W yko- 
nuła one za drob nem -wynagro­
dzeniem  pewne robo ty  pnbbcz- 
ne. w y łą c z  nie są  p r z y t l m  mkie 
roboty, k tó ręb y  m ogły  b yć  w y ­
konane p rzez  p rzedsięb iorców  
n rv w a tn v c h  lub m ogły  s ta n o ­
wić konkurenc je  z takiemi. Na 
k o sz ty  u trzy m an ia  tej armii, 
k tó ra  dochodzi do ćw ierć  rroHo- 
na, łoźv  n a ń s tw n  i Fundusz  R°z 
ró b o c K  Oczyw iśc ie , iż a rm ia  ta 
ma w  N iem czach ró w ,vpż dużp 
znaczenie  noFtvczne . Młodzi lu 
dzi? m z e c h o d ź a  w yszko len ie  
ściśle w o r k o w e  i narodow o-re- 
"k rw i” p. D->!e' m a d  nrzenrow n- 
•It'O nhr.ip ncrOwrfma h^zrohnf- 

m  ; or()z  w okręgach

Tak w iec  w H z in w .  c z y  inno 
" vżee  nrółiy . N aogół d a ty  one 

re~,, ' t i tT’ (vdvż IW h a  ha? 
-■tknfmrrh W V :«*v>''7,a<'1|
•!'p n rr ' ' ' '7 fo  6 mil? 'n^ 'V  nie 

- 'r r ,i"? ił7 !l|i onn ' “ dfink do 
Tm"!nIe7r>T7'a c v f rv  i po le tr  
szyłn bv t  Kilkuset D M ącnm  jp- 

’ •, r  n c-. g d z :° i  <ł sść bezrobnf 
aveb  łCst 7nnC7nl=> rr> '■7 - 
-'ntl r>rtTTrf,ri,/r>v torf fąfirr1alc7V
’o r.r7 on*r>^'"ą^en}a> .TaJcf ma 

n 'n n ?
O-Mfdgnw tprag a-los 

iv<o;e!o**i rćżtmch scer sonfoczeń 
niwa. om ua  niwie sno-
^oz^e i ,  z t r y p l i  p rze p ro w a d ź  
’iśmv szereg wyczerpujących 
ro^mow.

Jutro podam y pierwsze utosy.
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Odgłosy  sprawy żyrardowskiej
W obronie inspektorów pracy —  nowy proces 

i oświadczeń e b. inspektorki

Los Polsk:e! Państwowej 
Loteiji Klasowej 

łt iDilki, otworzono nczeicin.
Jakże szczęśi wy 
wypadek trafi do 
ciebie, {eźelł n e 
kupisz lasu na 
Loterję Partstwową

V

To, czegośmy pragnęli w 
związku ze sp raw ą żyrardow ­
ską: aby z pomocą czynni­
ków rządzowych odsunięto 
od Żyrardow a drapieżne rę­
ce —  dokonało się. Zanim 
w procesie, jaki wytoczył nam 
wspóirządca Zakładów —  były 
pan dyrektor W aśkiewicz, przy­
pieczętowane zostaną w szyst­
kie potworności, kryjące się za 
nrurami Ż yrardow a —  pojawiają 
się już nowe procesy. W płyną 
one niewątpliwie na wyjaśnienie 
wszelkich ponurych zagadek.

Oto, jak  podawaliśmy w sprs 
wozdan.u, radna Tom aszewska 
wystąpiła z zarzutami przeciw 
inspektorom pracy, którzy zbyt 
szybko bywali zmęczeni inspek­
cjami i szli ną dbiadki z Y/aś- 
kiewiczem, mającym na ten cel 
specjalne konto.

Poza tein słowom p. W aśkie-  
wicza, twierdzącego, jakoby in­
spektorzy nader pochlebnie w y­
rażali się o sytuacji robotników 
w Żyrardowie, ostro zadaje kłam 
p. Halina Krahei .a, b .r  inspek­
torka pracy. P. Krałielska mię­
dzy innemi oświadcza:

„ W  r. 192S byłam tam wraz z okrę­
gowym inspektorem dla ogólnego zazna 
jomienia się Z tą fabryką, drugi raz na­
tomiast byłam tam ,naskutek specjalne­
go polecenia moich 'ówęzeapych władz, 
wraz z obwodowym inspektorem i okrę 
gową podinspektorką do spraw kobiet 
i młodocianych.

ifI  Wesoły j
CLfc-.-=j) g..-mż(D

W  wynika całodziennej inspekcji zo­
stał wówczas przy mnie spisany przez 
obwodowego inspektora protokół celem 
pociągnięcia zarządzającego Zakładów 
do odpowiedzialności sądowej za stwier 
dzenie przekroczenia prawa.

Ustaliliśmy wówczas nietylko prze­
kroczenia przeciw ustawodawstwu pra­
cy młodocianych (przyjmowanie do fa­
bryki dzieci przed nkończcniem 15 lat), 
a e i nadużj cia przeciw obowiązkowi 
•il-er eczcn i  cd choroby (były dzieci, 
wce e nicubezp-cczcne w Kasie Cho­
rych, a pracujące od k lku miesięcy). 
Ustaliliśmy prócz ty ch przekroczeń fer 
malnych szkodliwą społecznie, a na grun 
cie bezrobocia żyrardowskiego poprartu 
występną po"ty!:ę „odmładzania" zelo­
ci przez przyjmowan e co ncjmlod zych 
robotn ków, 15 — łń-letni :h i niesły­
chanie bystry cbrćt tymi robotnikami 
(było to w czerwcu 1920 r.).

P. Krahelska stwierdza, że w 
Żyrardowie panow ał „niesłycha­
ny wyzysk młodzieży**, że „atino 
stera  Zakładów byia niezdrowa, 
wręcz zła“ , że administracja fa­
bryki była uprzejma, ale tylko 
do chwili, kiedy widziała, że nie 
„nabierze** inspektora.

„Musiałam w ostry sposób przywołać 
do porządku p. W aśkitw icza — mówi 
p. Krabelska, — przy ostatniej (cało­
dziennej) mej bytności gdyż stal się 
arogancki i zaczął nam dawać poucze­
nia, jak ty.ko się przekonał, że mamy 
postanowienie dotarcia do istoty stosun 
ków."

P. K rahelska kończy swe o- 
świadczenie, że jako  była inspek 
torka nie może pozwolić na ura 
bianie opinji o inspektorach 
prze* p. W aśkiew iczal

ATLANT C
Chmielna 33
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GARY C O O P E R

w przeboju  światowym 
P A R A M G U N T U

S Z A T A N  
ZAZDROŚCI

Jak  tak  dalej pójdzie, to  sam  
już nie wiem, co z tego  w y n ik ­
nie...

S to ję  sobie n ap rz y k fa d  oneg- 
Ja j  m z y  kasie kolejowej w ,.o_ 
g o n k u “ . P rz e d e  m ną ji ż ty lko  
dwie osoby, a za  m ną m oże 15.

N adbiega  jak iś  z d y s z a n y  je ­
gom ość , p a t rz y  na  koniec „o- 
g o n k a“ . ootem  na  poc2ątck  i 
Dodchodzi do  mnie.

—  P an ie !  —  mówi. p a t rz ą c  
na mnie błagalnie . — Za 3 minu 
tv  odchodzi mój pociąg do  Ł o­
dzi. Jeżeli pan mi nie kupi biletu, 
nie będę m ógł pojechać.

O g ląd am  się za  siebie- R z e ­
czyw iście  niem a m ow v. żeby 
zdażv ł.  jeżeli s tan ie  na końcu.

—  D obrze —  mówię, — piogę 
panu kupić.

Ucieszył się. podz iękow ał i po 
leciał po walizki.

W y k u p iłem  bilety, odchodzę  
na bok, a k u ra t  nadchodzi ten 
sam  p a s a ż e r  z w alizkam i. W r ę ­
czam  mu bilet. O n mnie łapie 
za  rękę ł śc iska  se rdecznie .

— N igdy panu  tego nie zapom  
nę. G d y b y  mi pan nie kupił bile­
tu, nie m ó g łb y m  pojechać... Nie 
m a m  ani grosza .. .

Zanim  się opam ię ta łem , już  go 
nie było.

Aż mnie c ia rk i  p rzechodzą , 
jak  sobie pom yślę , co będz ie  da 
lej. Jeżeli t a k a  nędza  d łużej po­
trw a .

S p o ty k a m  przy jac ie la .
—  C o s ły c h a ć ?
—  Źle. Nic mi nie zostało , tyl 

ko skó ra  i kości-
— lii.. G adan ie !  U tyłeś, pysk  

aż się świeci...
—  C o  z tego, k iedy  to nie mo 

je.
—  C o ty  w y g a d u ie sz ?
—  No tak . Za 3 m iesiące je ­

s tem  gospodyn i za  u trzy m an ie  
winien, i ten tłuszcz na mnie i
te pysk i  to nie moje, ty lk o  jej 
Moje ty lko  sk ó ra  i kości...

P o w ia d a m  w am , c o raz  gorze j  
się robi.

S p o ty k a m  pew nego p rofesora  
m atem atyk i-

— W ie oan — pow iada  — od 
roku kom binow ałem , oblicza­
łem, ka lku low ałem  jak w y ż y ć  
p rzy  dz is ie jszych  zarobkach , ? 
w reszc ie  zn a laz łem -. .

— C o ?
— D oskonały  sposób! Dzięki 

niemu z red u k o w a łem  sw oje wy 
d a 'k i  o połowę.

— Jak  pan to  zrobił?
—  R ozszed łem  się z żoną...
Ż!e jest, bardzo źle. Gdy

naw et,  jak k toś  nieźle zarab ia ,  
też się żenić nie może.

N a p rz y ld a d  ja. Z arab iam , 
owszem ... .  1 za k o c h a łem  się... 
P o szed łem  do  o jca  mej w y b rau  
ki, żeby  o ros ić  o  jej rękę . .-

—  D obrze  —  mówi ojciec — 
ale czv  pan będzie m ógł w y ż y ­
wić rodz inę?

—  N aturaln ie .. .  Zarabiam ...
—  Pięknie . Ale niech pan p a ­

m ięta. że to  n 'e  tak ie  ła tw e ,  bo 
uas  je s t  o śm io ro —

Napoleon Sadek

Jak stać się bogatym 
i szczęśliwym?

Znai.ą rzeczą jest, że droga do bo­
gactwa pi owadzi przez oszczędność. Ta 
zaś polega bynajmniej nie na ogranicza 
n u  swych potrzeb, gdyż w ten sposób 
zdobyte bogactwo nie daje szczęścia. 
Bo co z tego, że cziowick będzie s;ę gło 
dzii? Zbogaci s.ę, a straci zdrowie, cea 
nlejsze, niż wszystkie skarby. Albo bę­
dzie sobie odmawia! wszelkich przyjęta 
ności? Zbogaci się, a  tak zgnuśnieje, że 
aż przykro.

Mądra oszczędność polega na urządza 
niu sobie życa  w sposób najtańszy. Jest 
to ważne zwłaszcza dla sfer pracują­
cych. Dla nich więc właśnie powstał 
teatr Aitystów (Karowa 18). najpięk­
niejszy w Polsce, a zarazem najtańszy, 
bo już za 50 gr. moiim w ntra obejrzeć 
piękną sztukę. „Krakowiacy 1 Górale**. 
Ujrzene jej polecamy naszym Czytelni­
kom najgoręcej.

O S T R Z E Ż E N I E
K a ż d a  i w s e c a  t i a r g o b k o w a

, , P O L O “
j e i t  z a o p a t r z o n a  w n a p i s  f a b r y c z n y

, , P O L O “
n u  ś w i e c y

Losoucnie ksłaźeczsK PKO
D n ia  ,25 b. m . o d b y ło  s ię  w P o ­

cz to w ej K a s ie  O szczędnośc i X V  
z rz^du lo s o w a n ie  k s iążeczek  n a  
p ro tn jo w a n e  w k ła d y  o sz c z ę d n o ś­
c io w e  S e r j i  I I .

P r e m je  w wysokości zł 1000  
— p a d iy  n a  n a s tę p u ją c e  N r  N r. 
książeczek:

50 657 50 7J8 51571 51 991 52 025 
52 852 52 923 52 970 53 332 54 l i #

64 148 55 099 55 346 55 471 67 244
57 631 57 877 57 922 58 83 ) 59 131
6 J 359 60 812 60 821 60 964 6 i 066
61 601 61 880 61 991 61 999 52 047
62 l i !  63 u60 63 387 63 1j 9 60 540
65 851 65 055 66 527 67 387 69 169
69 600 69 952 69 964 70 387 70 848
71 240 71 340 72 693 74 686 76 4.36
76 545 76 552 77 113 77 670 78 333
79 060 79 221 81 252 81 958 83 038
83 416 85 369 85 583 8 5 241 9"4
88 972 87 639 87 694 88 392 83 77$
89 066 89 584 89 943 90 061 90 934
91 577 91 989 92 078 92 924 93 600
93 703 93 719 93 779 93 383 t.3^15
94 077 94 276 94 631 94 974 95 383
95 391 98 266 96 326 97 088 97 301
97 487 97 809 98 166 98 814 89 604
100 637 100 6 79 100 835 101 91! )02 007 
102 133 102 48ś 102 873 103 835 i(i3 877 
104 320 105 22*1 105 458 105 653 -65 747 
106 729 107 372 107 580 107 669 (08 177
108 372 108 671 109 119 109 100 jr,;| 4 i l
109 810 110 .15 110 637 111 074 111 087
111 220 111 423 111 8°2 112 01+ 1 >2 091
112 287 112 621 114 290 114 39 1 114 814 
114 9 0 ł 115 ł'4  114 107 116 110 116 401 
116 551 116 702 117 111 118 163

I  Wmi\i a lł«lv n ii
trzeb a  u jrzeć ten  nasz

TEATR ARTYSTÓW
( K  a r o w a  1 8 )

gdzie tańczą i śpiew ają

„Kr8kow.dcyiGórć!e“
> — I I W H B I I M I I  ■ INI II IIII I

DLA SM AKOSZÓW  HERBATA
„ S  T  A W A N - T  E A‘*

NIEZRÓ W N A N A  W  SMAKU 
1 AROMACIE 

Centralne Biuro Sprzedaży Orla 12, 
te.efon 11-39 12.

Sprzedaż detaliczna. Smocza 18.

i

KURTKI skórzane stare farbujemy. pr..e 
rabtamy na nowe. Keller, Marszałkow­
ska 118, Marszałkowska 34. Nowy. 
Świat 37, Twarda 24, Nalewki 15.

i
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W IE L C Y  ROBOTNICY
Niepodobna myśleć bez głębo 

kiego wzruszenia o jednym z naj 
szlachetniejszych i najlepszych 
ludzi świata, jakim był Abraham 
Lincoln, prezydent Stanów Zjed­
noczonych w  latach 1860 —  65. 
Jako syn ubogich pionierów ame 
rykańskich, przeżył wszystkie 
trudy i niedole, jakie człowiek w 
dzieciństwie przeżyć może. Wcze 
śnie stracił matkę, patrzył jak 
śmierć kosiła jego otoczenie pod 
czas epidemji żółtej tebry i w re­
szcie musiał patrzeć, jak się roz- 
bijają jego najdroższe nadzieje. 
Ale nie upadł na auchu Znany 
był z wielkiej siły fizycznej i za­
rabiał na życie jako ceniony 
drwal. P racując u bogatych go­
spodarzy, bywał wysyłany z to­
warami aż do Orleanu i tam po 
raz pierwszy widział rzeczy stra 
szne: handel niewolnikami. W  

sercu jego zbudziło się głębokie 
współczucie dia kolorowych b ra ­
ci I współczucie to już go nie o- 
pućciło do końca życia.

Miał dobrą  macochę, którą 
wspominał wdzięcznem sercem. 
M acocha ta posyłała go do szko 
ły, w której nauczył się czytać i, 
potrosze, pisać. Sięgał po każdą 
książkę, jaka się mu nawinęła i 
czytał chciwie Był pomocnikiem 
geom etry  i sam miał się stać ge 
ometrą. Przez czas niejaKi był 
pocztmistrzem w małei miejsco­
wości i ani na chwilę nie przesta 
wał się Kształcić, aż wreszcie do 
bił się stanowiska adwokata. Ja­
ko obrońca praw ny cieszył się 
wielkiem zaufaniem swoich klien 
tów i jak  najlepiej umiał uspasa-  
biać sąd  dla bronionych przez sie 
bie ludzi. Miał świetny humor. 
Pew nego razu bronił klienta, któ 
ry wracał z pola i napadnięty 
przez psa, zabił go widłami. Wła 
ściciel psa  dom agał się ukarania 
sąsiada. Lincoln tłumaczył sądo­
wi, że jego knenr musiał się b ro­
nić p rz e d  zębami psa. A na to o- 
skarżycieh „Czemuż nie oronił 
się tępy.n Końcem?". —  „A cze­
mu pies me napadał ua niego tę­
pym końcem ?“ —  odpowiedział 
Lincoln z miejsca. Sprawę wy­

grał. Dzięki wielkiej p rz y to m n o - . wsze powodował się jak na jw ięk * W  polityce miewał powodze- 
ści umysłu obronił syna pewnej sza życzliwą bezinteresownoś-1 nie 1 niepowodzenie, ale wresz- 
w dow y przed karą śmierci, a z a - |c i ' j .  Icie został wybrany na prezyden-

K A S Y  P K O
PRZENI ESI ONE Z O S T A Ł Y

DO

NOWEJ HALI  K A S O W E J
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D7IĘK1 K T Ó R Y M  S K R A C A  SIĘ D O  MINIMUM 

C Z A S  C Z E K A N I A  P R Z Y  O K I E N K A C H

O R G A N I Z A C J A  P R A C Y  K A S  I B I U R ,  Z A P E W N I  
K L I J E N T O M  N A S Z Y M  N A J W Y Ż S Z Ą  W Y C O D Ę

ta i n? tern stanowisku rozpoczął 
walkę o wyzwolenie murzy­

nów. Stany południowe, które na 
niewolnictwie robiły wielkie ma 
jątki, nie chciały o tem słyszeć i 
dlatego doszło do wojny między 
stanami północnemi a południo- 
wemi Ameryki. Po  długich w ał­
kach o zmiennem szczęściu Lin­
coln zwyciężył. Stany południo­
we musiały się podciąć i niewol­
nictwo zostało zniesione. Ale dla 
odniesienia tego zwycięstwa trze 
ba było żelaznej energji i nadlu­
dzkiej wytrwałości. Zdradzali go 
nawet najbliżsi przyjaciele, a na 
wet w rodzinie miał zwolenników 
niewolnictwa, ale nie dał się z- 
móc i dzisiaj ludzie, ccn in H  woł 
nośc, spoglądają  k u  temu dawne 
mu drwalowi jako ku przedstawi 
ciejgsyi na jsz lache tn ie jszego  
.złowieczeństwa.

Lincoln wiedział, że ma w ro­
gów i n rzecm w ał,  że ci w rogo­
wie mścić się na nim będą, ale 
nie zabezpieczał się przed nimi. 
W alcząc o wolność dla innych, 
zwvc;ięstwo dobrej spraw y opła­
ci! życiem swojem. Zastrzelił go 
fanatyczny zwolennik niewolnic­
tw a podczas przedstawienia na 
cześć wielkiego prezydenta.

EL

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11.40 C oJiienry  przegląJ prasy pol­
skiej. 12,10 Muzyka z p 'y t gramofono­
wych. 12,35 IV-! u konctrt ^zkolny z Fil 
harinonji Warszawskiej. 15,50 Piosenki 
w wyk. Stanisławy Nowickiej. 16,00 
„Przegląd czasopism koi ecych". ló, 15 
Lekcja języka francuskiego, i 6,30 Cho­
pin: Ballada As-dur op. 4/. 16,40 „Obro 
na chrześcijaństwa przed Turkami i T a ­
tarami". 17.00 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 17,40 Onczvt p t „Ignacy Lu 
kasiew.cz, wynalazca lampy naftowej", 
id,00 Muzyka lekka. 18,55 Rozmaitości. 
19,30 Kwadrans literack 10,45 Praso­
wy dziennik radiowy. 20,00 Transmisja 
z Katowic. 20 55 Wiadomości sponowe. 
21,05 Muzyka czeska. 21,30 Słuchowis­
ko p. t. „Księżniczka Kasia". 22,15 Mu 
zyka taneczna 23,00 Dalszy ciąg muzy­
ki tanecznej.

IKS.

W  cztery oczy
I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P. Ltla
prosi r ? s  o w y d ru k o w an ie  jej 

listu, b rzm iącego :
„ J e c h a ła m  t ra m w a je m  linji 

8, g d y  nagle  w siad ł do tegoż 
t r a m w a łu  p e w !en młodzieniec, 
Który w y w a r ł  na mnie duże w ra  
żerne. B y ł  u b ra n y  w skó rzana  
k u r tk ę  ! cyk lis tów ke . Usiadł na­
p rzec iw ko  mnie i z a c z ą ł  c zy tać  
w „O sta tn ich  W iadom ościach '*  
dział  „ W  c z te ry  o c z y “ . P o n ie ­
w a ż  i ja  je s te m  rozm iłow ana w 
ty m  dziale, a  on c z y ta ł  z takiein  
zajęciem , poczułam , że jednak  
m a m y  newne w spólne za in te re ­
sow ania ,  a więc duchow o je s te ­
ś m y  już  poniekąd  bliscy.

W p a t n  w a łam  sie w niego, 
c z v  czu te  podczas  czy tan ia  pe­
w n eg o  listu to sam o. co ja. Mu 
s ła ł  w y c z u ć  mój w zrok , bo spój 
r z a ł  na mnie. .Nie wiem. d lacze ­
g o  w tei sam ej chwili se rce  z a ­
częło  m. ko ła tać  z ca łe j  siły. W y  
słedliśrrw razem .

M M z i t n i e c  ten skręcił w uli 
c p  Spiska  i już go  więcej n'e 
u j rza łam . A tak b y m  g o rąco  te ­
go  p ra g n ę ła !  J e ż d ż e  codz ien ­

nie ty m  s a m y m  tra m w a je m , ale 
już go sn n tk ać  nie moge. Pon ie ­
w aż  nie m am  innej m ożności 
doniesienia  mu o m ojem  p ragn ie  
nłu. b ła g a m  więc k o ch an eg o  Re 
d a k to ra  o  w y d ru k o w a n ie  m o je ­

go listu, bo na łam ach  „O sia t  
W iadom i ści“ , moje wezwanie 
nie moż.; ujść jego uwadze, j a ­
ko szczerego , jak  m ogłam  spo­
s trzec ,  zwolennika tej najmilszej 
z gaze t .  C h c ia łab y m  ch ic h y  
tylko, aby wiedział, że mi się 
bardzo, a bardzo  podobał. To 
chyba nie z + ro ż n e g i? "

i nam  sie zdaje , że nie i d la ­
tego nie w idzim y przeszkód  w 
w ydruk iwan'u listu Pan i ,  w na 
dziei. że m arzen ia  P an i  nie zo 
s taną  zawiedzione.
P. Dunki; Z. z W ólki 

prosim y o pozwolenie w y d ru  
kow ania  Je j listu w całości. Ina 
czej nie uda się o s iągnąć  pomyśl 
neg.i w vniku.
P. Edwardowi S. z Ludnej.

W  zac ię ty m  sporze  z P an  
sk im  kolegą, c zy  śledź jest r y ­
bą, czy  nie. s łuszność  jest  cal 
kowicie jx> P ań sk ie j  s tronic 
J e s t  ry b ą !
P. Ziuta M.

w ten spo>ób opisuje nam  sw o 
je p rzeżyc iu :

„M am  la t 19. a jes tem  Już od 
trzech  lat m ężatką  I m am  m a łe ­
go  sy n k a  C z te ry  m iesiące po 
Ślubie by am na halu podoficer 
slum w ów ezesne in  kinie , Mu -  
z a “ i p o zn a łam  tam  ogniom i­
s t r z a  z l pułku art .  najc ięższej. 
P o d o b a  mi się bardzo . N a p isa ­

łam do niego p ierw sza  i spotka 
łam s ;e z nim raz, a potem  co ­
raz częściej i tak było  do lata.

W y je c h a łam  na letnisko tam, 
gdzie on był na m an ew rach  i 
tak spędz iłam  dw a  iygounie  
G dy j n ó ’ m aż d o w i e 1/ u l  «*ę o 
w s#ystkiern, kazał mi n a ty c h ­
m iast w ra c a ć  do domu. P os łu ­
ch a łam  męża i wróciłam , choć 
było  mi p rz y k ro  od jechać  od o- 
gn iom is trza .  k tó rego  już poko­
chałam . P isy w a ł  do mnie i raz 
naw et przy jecha ł,  aby  mnie z a ­
brać  zpow ro tem  na wieś, ale ba 
łam  sie nieża, więc nie po jecha­
łam.

P ro s i ła m  m ęża  k ilkakrotnie , 
aby mi o izwolił wrócić na wieś, 
ale odm au ia> mi i zgodził sie do 
oiero, gdy mu pow iedziałam , że 
jes tem  w c iąży . W  ten sposób 
udało mi sie spędzić  ieszcze 
trzy  tygodn ie  z moim ukocha­
nym.

( id y  w róc iliśm y ze wsi, w i­
d y w a ła m  sie z nim nadal. Z a ­
proponow ał mi. a b y m  zosta ła  
iego kochanką, nie z w a ż a jąc  na 
to, że b y łam  w o d m iennym  s t a ­
nie. Nie chc ia łam  się na  ł o zgo ­
dzić, bo ba łam  się zem s ty  m ę­
ża.

Pewnego razu  mój ognio­
m is trz  k a z a ł  mi dać  o s ta teczną  
odpow iedź, c z y  będę jego ko­

chanką , c z y  nie. Pow iedz ia łam , 
że nie, bo lhoja  rodzica  w y p a r ła  1 
by  się mnie

A te r i z ,  ko ch an y  R edak to rze ,  
żałuję. A dlaczego, z a ra z  p c  
w i e m .  O d p ar ł  mi bowiem, że je 
żeli nie chcę być  lego kochanką, 
to  się ożeń,. 1 tak  z n b i i  Już  rok 
mija, jaf< to się stało. P o  jego 
ślubie W i d z i a ł a m  się z nim p a ­
rę razy ,  po tem  p isy w a łam  do 
niego, ale mi nie odpow iadał.

W reszc ie  w y b ra łam  sie do nie 
go  do pułku. P o w ied z ia ł  mi, 
że nie odpow iadał na listy, bo 
nic miał czasu , ale p rz y rz e k ł ,  że 
s p o tk a m y  s ;e n aza ju trz .  O bie t­
nicy jed n ak  nie d o t rzy m a ł .  Na 
jeszcze  ieden list znów  nie od­
powiedział. A daw niej był dla 
mnie taki d o b ry  i m iły! B a rd zo  
go za to  kocha łam .

K ochanką  jego  nigdy  nie b y ­
łam, a tem  bardz ie j  za nic nie 
będę te raz ,  bo nie chc ia łabym  
tak  s t ra sz n ie  k rzy w d z ić  jego 
żony. P ra g n ę ła b y m  tylko, aby  
k iedy  do m nie p rzy szed ł ,  że ­
by m  m ogła z nim choć od  c z a ­
su do czasu  porozm aw iać . P rz e  
cież to ch y b a  nic z łego?

A!e żeby  P a n  wiedział,  jak mi 
m ąż  te ra z  s t ra sz n ie  dokucza ' 
O d z y w a  się do mnie okropnie, 
z ach o w u 'e  się, jak  n a jg o rsz y  
brutal.  Ju ż  nie wiem. co m am  
b iedna począć . .Stale mi m ów i: 
„Idź  sobie do ko ch an k a!  Ja  już 
cl nie będę d a w a ł  na u t r z y m a ­
n ie !"

K ochany  P an ie  R edak to rze ,  
p rzec ież  ja ieszcze  n igdy  w źy 
cłu nie m ia łam  k o ch an k a !  Ale 
jeżeli m ąż  będzie mnie ta k  g n ę ­

bił, to w łaśn ie  p o s ta ra m  się o 
kochanka, albo życie  sobie o d ­
biorę. P o ra d ź  mi, d tog i  R e d a k ­
to rze ,  co począć, aby mój ognio 
m istrz  zechciał cza sem  w id y ­
w ać  się / e  m ną. a m ąż  p rz e s ta ł  
mnie d ręczyć ,  bo już dłużej te ­
go nie zniosę.

M jże ,  g d y b y m  m iała  pracę ,  
z ap o m n ia łab y m  o tem, co tak  
mi doskw iera. Z apew niam  P a ­
na, że .iit m am  żad n y ch  z łych  
myśli, ty lko  b a rd z o  lubię w o j­
skow ych. ch c ia łab y m  ich mieć 
w szy s tk ich  d<K>koła siebie i n a ­
paw ać  s 'ę  ich w y g lądem , ale 
nic więcej. P a t r z a ła b y m  na nich 
tak . jak  łubie w p a try w a ć  sie w 
m ojego  k o ch an eg o  sy n k a ,  do­
p ra w d y ,  bez żad n y ch  innych za 
m ia ró w “ .

W idzę, żę P an i  jest rz* czyw i 
ście ideową i ściśle  p la ton iczną  
rn ili ta rystką , p łonącą  szcze rem  
uwielbianiem dla dzia rsk ich  o- 
b rońców  O jc z y z n y  i to jes t  pa 
niekąd zrozum iale ,  bo w o jsk o ­
wi sa  n iejako uosobieniem ciZ-t 
m ęskich i ryce rsk ich ,  itlfpoimią 
cych  k azde i  kobiecie. Nie iępo- 
sób d o pa trzeć  sie w tem  w *»/\ ,st 
k iem czegoś  n a g a n y  godnego, 
to jeż n o s tęp o w a ire  m e/a P  mi 
jest  conajm nic]  n i e r o z o n c  •. 
zw ła szcza  z a k a z y  zaw sze  
odruchow e dążenie  J o  p rzek ro ­
czenia ich w rozm ia rach  w i •'<- 
szy ch ,  niż było  zam ierzone. v a 
tom inG t a  o g n io m ^ frz ^  !r " >
nam  będzie w płynąć . Może ten 
o d w a ż n y  wojak boi się... żony. 
S łaba  kohiefa notr f! nh&iedy 
u ja rzm ić  naw et najs iln ie jszego 
m ężczyznę .
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T r a g ic z n e  p rzeżyc ia  Kobiety ,  Która zgrzeszy ła
Gorczakowie przyjechali wreszcie do Bolestowa.
Tam  nic się przez te dziesięć lat nie zmieniło.
W ilewski niemal zupełnie s ię  nie zestarzał i po­

witał Gorczaków bardzo uprzejmie. Zapytał tylko;
— Dlaczego państwo nie zabrali ze sobą tej, po­

dobno prześlicznej dziewuszki?
Przyrzeczono mu, że sprow adzą innym razem.
— Widziałem ją wczoraj. Ale ona mnie nie. Do te­

go stopnia, że o mało nie przejechała mnie, pędząc szo­
są na spienionym koniu...

W eszła Helenka i ucałowała Janinę na powitanie. 
W yrosła bardzo. Smukła i zgrabna brunetka, była bar­
dzo podobna do ojca.

Dziwne miała oczy. Ciemnie, ładne, ale jakby nie­
bezpieczne. Widać było w nich jak  u ojca dużo zmy­
słowości i... przewrotności. Musiała być płomienna, 
samodzielna, niedobra.

Było jednak w jej urodzie coś bardzo kuszącego, 
i niepokojącego, silnie działającego na mężczyzn. To 
też mimo młodego wieku, Helenka byta zasypywana 
propozycjami malżeńskiemi. Coprawda, większość 
konkurentów wycofywała się, gdy im Wilewski kate­
gorycznie oświadczył, że córka jest  w ychow ana w do­
statku, a posagu żadnego nie posiada, bo wszystkie 
jego  posiadłości i fabryka są mocno zadłużone.

Helenka bynajmniej nie przejmowała się tern, że 
się wycofywali. Jeszcze żaden z nich jej się nie podo­
bał, a ledwo jeden odjeżdżał, już przybywał następny.

Znalazł się wszakże jeden, który tak się zako­
chał w Helence, że nie dał się zrazić oświadczeniom 
W ilewskiego. Bywał nadal w Bolestowie, ubiegając się 
o  rękę Helenki, mimo wszystko.

Był to młody porucznik artylerji Kazimierz Rolicz, 
którego pułk s tacjonował w pobliskiem mieście.

Jako oficer, chciał uczciwie uprzedzić W iltw skie-  
go, w  jakich zamiarach bywa. Na zwykłą odpowiedź 
o braku posagu odparł '

—  Nie przyjąłbym naw et posagu, nie będąc sam 
również zamożny, bo nie chciałbym ujść za łowcę po­
sagowego. Szczerość za szczerość , przyznam, że jestem 
synem gospodarskim  i że uczyłem się w korpusie ka­
detów  za pieniądze, zdobywane przez moich rodziców 
krwawym potem twardej pracy na roli. Poza pensją 
oficerską nie mam nic.

•— Ja ze swej s trony nic tu nie mam, zresztą, do 
stanowienia  —  odparł W ilewski — nie wiem tylko, jak 
Helenka...

—  T o  już moją będzie rzeczą — odparł Rolicz,

stając na baczność. Zasalutował na pożegnanie i wy­
szedł.

Wilewski był zupełnie spokojny, że nic z tego nie 
będzie. Zamierzał wydać Helenkę zamąź bardzo boga­
to. Zamierzał w ten sposób po raz trzeci podreperować 
się pieniężnie. Nie chciał córce tego wyraźnie mówić, 
ale pośrednio usiłował dopiąć celu. W ychow yw ał ją 
umyślnie w zbytku, psuł, pieścił wpajał w nią przeko­
nanie, że pieniądze to w życiu wszystko.

To też, gdy jej oznajmił przybycie jakiego nowe­
go konkurenta, już sam a p y ta ła :

—  A czy bogaty?  Bo jeżeli mam wyjść za biedne­
go, wolę zostać s ta rą  panną.

Rolicz wszakże niczem się nie zrażał. Dał W ilew- I 
skiemu do zrozumienia, że pozyskał serce Helenki, ale J 
czeka z oficjalneini oświadczynam i, póki nie uzyska zgo­
dy ojca. Wiiewskiemu byłoby to małżeństwo bardzo nie 
na rękę. Prosił więc o czas do namysłu. Potem odwle­
kał swoją odpowiedź coraz bardziej.

Ponieważ Rolicz naglił, Wilewski postanowił roz­
mówić się z Helenką. Rzekł jej:

—  Pobierze się bieda z n ędzą . Wiesz, że moje in­
teresy stoją nieszczególnie, on jest golcem, więc co 
będzie? Czy zmieniłaś dawny pogląd, że nie wyjdziesz 
za biedaka?

—  Nie, tatusiu, nie zmieniłam...
— Więc na co czekasz? Daj mu kosza f już. Wciąż 

się mnie czepia o odpowiedź...
—  Nie przejmuj się. Co ci szkodzi? Niech sobie 

przychodzi. Mnie nie przeszkadza...
— Powiedz mi przynajmniej, czy jednak masz 

choć jakąś chętkę wyjść za niego?
Hela odparła zagadkowo:
—  Owszem, wyszłabym za niego... nawet bardzo 

chętnie. Jaka szkoda, że nie jest  bogaty!...
—  Więc podoba ci się jednak?
—  1 to bardzo...
—  Dziewczyno, przyznaj się... Możeś się zako­

chała?
Opuściła oczy. Nie odpowiedziała.
Wilewski dalej nie wiedział, co myśleć, a jednak 

dłużej już nie mógł zwodzić Roiicza. W ziął go więc do 
gabiuem, przem awiając do niego długo i po ojcowsku, 
wreszcie zakończył:

— Sądzę więc, że lepiej będzie i dla pana i dla 
nas... szczególnie zaś dla spokoju Helenki, aby pan te­
raz bywał u nas coraz rzadziej. . Stopniowo odzwyczai

się pan od Helenki... ona od pana też... Tak będzie naj­
lepiej i wszystko skończy się bez bólu.

Rolicz wybełkotał:
—  Więc to... odm ow a?
Wilewski milczał. Nie potwierdzał i nie zaprzeczał.
Rolicz zrozumiał. W yprostow ał się, zasalutował, 

wyszedł.
Biegi z Bolestowa, gnany oburzeniem. Wtem za ­

stąpiła mu drogę Helenka. Wiedziała, że Rolicz jest 
u ojca i musi tędy wracać. Czekała więc na niego umy­
ślnie.

Poszli razem, wzruszeni, zm ieszani i zginęli na 
zakrętach ścieżek parkowych. D okąd poszli, niewia­
domo. Zapadł wieczór, a wciąż jeszcze byli razem, 
nie mogąc się rozstać...

O zmierzchu spotkała ich w lesie dziewucha wiej­
ska Marysia Jadach, zbierająca tam chróst.

Więcej nikt...
O J  owego dnia Rolicz więcej nie pokazywał się we 

dworze bolestowskim.
W  okolicy w swoim czasie już mówiono, że Rolicz 

się zaręczył z Helenką. Teraz  znQ\v mówili, że się „od- 
ręczył“ .

A jednak ten i ów  mówił, że Rolicz nadal widuje 
się z Helenką. Więcej nawet, że każdą wolną chwilę 
z nią spędza. Ale gdzie, co i jak  —  nikt nie wiedział...

Ani nie widział. Owszem, Roiicza samego jeszcze 
czasem widywali, lecz nigdy z Helenką. Pocóżby 
wszakże przyjeżdżał? Tylko popatrzeć zdaleka na Bo- 
lestów? Ejże... Chyba nie?

Helenka nie okazywała najmniejszego w zrusze­
nia z powodu zaniechania przez Roiicza bywania w Bo­
lestowie.

Wilewski rzekł nawet kiedyś ironicznie:
—  Nie musiał ci się widocznie tak znów bardzo 

podobać, jak mówiłaś...
Uśmiechnęła się zagadkowo i... nic nie odpow ie­

działa...
Nie miała do ojca najmniejszego żalu, że dał Roli- 

czowi taką odprawę.
W ogóle nigdy więcej nie wspominała jego imie­

nia ani nazwiska. Atożnaby pomyśleć, że zapomniała 
o niin i że był w jej życiu zaledwie tylko przelotną sym- 
patyjką.

W  zachowaniu się jej, w trybie życia, w ysposo- 
bieniu —  też nie zaszła żadna zmiana.

Z pewnym wyjątkiem...
Dalszy ciąg nastąpi.

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Przy  pierwszych słowach Mert, sam nie wierząc 

swym uszom, osłupiał, nie wiedząc, kto mu to w łaści­
wie mówi.

G dy  bowiem Pola nachyliła, swe usta  du jego 
ucha, spodziewał się usłyszeć z nich słowa tkliwej mi­
łości... czułą obietnicę... jakieś prośby czy pragnienia... 
słowem wszystko, tylko nie taką  tajemniczą i groźną 
klątwę... Dopiero w miarę, gdy mówiła, przypomniał 
sobie owe słowa.

Strwożony śmiertelnie, jęknął głucho.
W  mgnieniu oka odskoczył od Poli z przeraże­

niem... T w arz  miał wykrzywioną niewypowiedzianym 
lękiem. Ręce wyciągnął przed siebie, jakby  odpychał 
w yw ołanego  słowami Poli ducha, owego nieszczęsne­
go starca, którego śmiertelne rzężenie znów napełniło 
mu uszy...

—  Nie, nie...
Ale ona mówiła dalej i m bardziej się od niej cofał, 

tem bardziej ku niemu się przybliżała, tern odważniej­
sza, im więcej strachu wyczytywała  w oczach Merta.

Pow tórzyła  mu jeszcze dwukrotnie;
—  V/ tym dniu, który wyda ci się najszczęśliwszy 

w życiu!... •
Hrabia Hubert wychyli! se z za krzaka, aby leniej 

wszystko widzieć. Już się nie w y s trzeg a ł  i nie chował. 
W pił wzrok w tę w strząsa jącą  scenę, rozgrywającą się 
przy srebrzystym blasku księżyca.

Ryś także się wychylił, również przypatru jąc się 
wszystkiemu z baczną uwagą.

Poniew aż nie znał owego planu, nie mógł nic z te­
go wszystkiego zrozumieć i ze zdumieniem spoglądał 
to na Merta, to  na Połę.

Tym czasem  Mert rzęził chrapliwe:
—  Idź p recz !... Zgiń!... Przepadnij!...  Nie chcę

więcej słyszeć twego głosu!... Idź precz!... Bo cię udu­
szę!... Uduszę, jak... tamtego!...

Pola, wpólomdlała z przerażenia, usiłowała uciec.
W strząs  nerw ow y podciął jej nogi.
Byłaby upadla, gdyby  Ryś szy b k o  nie podbiegł 

i nie podtrzymał jej, poczcm odrazu porwał w ramiona.
Hrabia Hubert rzekł pośpiesznie;
—  Niech pan ją zabierze stąd... Jak najszybciej 

proszę wracać do Orzechówka. Niech pan ją otoczy 
wielką miłością, aby zatrzeć na wieki tę s traszliwą 
scenę.

—  Dobrze, ale., przecież nie mogę hrabiego zo­
stawiać sam ego z tym człowiekiem...

—  Ten człowiek to mój brat... Nie boję go się... 
Nie odw aży się mnie tknąć.

Poczem pokazując na Merta, trzęsącego się, jak 
osika, dodał:

—  Niech pan. zresztą, sam spojrzy...
Ledw o to rzekł, Mert zwalił się na ziemię 1 odpy­

chał od siebie iakąś niewidzialną zmorę, która musiała 
go dusić, bo jakby odrywał sobie od szyi dławiące kle­
szcze.

Słabnącym głosem jęczał głucho i wzywał:
—  Na pomoc!... Ratunku!... Duszę się!... Umie­

ram'...
Ryś w odruchu litościwego człowieka i lekarza 

chciał rzucić się, abv w yrw ać Merta z objęć śmierci, 
pomimo, że był to wielki zb rodn iarz  i nikczemnik.

Ale hrabia Terlecki raz jeszcze go powstrzymał, 
mówiąc uroczyście:

—  Sędzią tu jestem r\!ko ja Zabraniam panu ra­
tow ać tego łotra. Jestem panem jego życia i śmierci, 
bom iego brat i sam jeden tylko main do niego prawo.

Powiedział to ze smutkiem, ale tak  energicznie 
i zdecydowanie, że Ryś nie miał odw agi nalegać.

A jednak  się wahał, bo nie mógł patrzeć na męki 
tego człowieka. W idząc  to Huberi wskazał mu zemdlo­
ną Połę i rzekł:

—  T o  dziewczę bardziej potrzebuje pańskich za­
biegów... Dziwię się, że pan tak obojętnie na to p a ­
trzy... Czy pan nie przypuszcza, że taka  scena mogła 
tej biedaczce zaszkodzić? Niechże się pan nią zajmie 
prędzej, aby zapobiec złu. Z tym ja  już sobie sam dam 
radę.

Ryś spojrzał na Połę i przyznał hrabiemu rację.
Rzeczywiście, trzeba się nią było zająć pośpiesz­

nie i energicznie.
W zią ł ją  delikatnie w  ramiona i przedewszystkiem 

zaniósł do pobliskiej rzeczki.
Ułożył ją  na brzegu, zaczerpnął rękami w ody 

i prysnął nią na rozpąlone czoło Poli.
Daremnie. Oczy Poli wciąż jeszcze były zamknięte. 

Nie daw ała  naw et znaku życia...
Tym czasem  hr. Terlecki zbliżył się do Merta, leżą­

cego bez ruchu. Hubert nachylił się, uklęknął, posłu­
chał, czy oddycha.

Owszem, oddychał, choć z trudem, urywanie, sa-  
piąco. Chwilami w ydaw ało  się, jakby zupełnie już mu 
tchu brakło.

Był to niewątpliwie atak sercowy. Jakieś m order­
cze kleszcze ściskały nędznikowi gardło i gniotły serce.

Hrabia Hubert spoglądał na niego śmiertelnie b la ­
dy, ale nie pom agał mu. Był zdecydowany nie przyczy­
niać się do ocalenia życia temu łotrowi. Stanął opodal, 
opierając się o drzewo i powiedział sobie:

—  Niech zdycha...
Jednocześnie wszakże zadaw ał sobie pytanie, cz.v 

rzeczywiście stan już jest tak  g ro ź n y  i śmierć tak 
bliska?

Dalszy ciąg nastąpi.



Przestępczość nieletnich
Z a p o c z ą tk o w a n y  w  końcu  19- p r z y  u licznych  a u to m a ta c h  s ta- 

go  s tu lec ia  ru ch  sp ro w ad zę -  ra ją  się w y d o s ta ć  b ądź  czekolad
nia walki z p rze s tęp czo śc ią  nie­
letnich na odpow iednie  to ry ,  
da l  w  p ierw szej ćwierci b ieżą­
cego s tu lecia  p ow ażne  wyniki. 
F ak t ,  że nieletniego p rzes tępcę  
n a leży  t ra k to w a ć  I rscze j ,  niż 
dorosłego , g d y ż  k a r y  celowe 
wobec d o ros łych ,  są  zgubne dla 
nieletnich —  zo s ta ł  p o w szech ­
nie z ro z u m ia n y  i z a a k c e p to w a ­
ny.

W  w iększości w y o a d k ó w  s ą ­
dy  s tosu ją  upomnienie i oddanie  
op iekunom  p rzes tępcę  pod opic 
kę odpow iedz ia lną . J e d n o c z e ś ­
nie nieletni p rze s tęp ca  zos ta je  
o d d a n y  pod dozór t. zw  k u ra to  
ra s ą d u  W  sp ec ja ln y m  pokoju 
p r z y  sądzie  dla nieletnich opie 
kunowne sądow i d y ż u ru ją  co ­
dziennie od 9 do 3 p. p., celem 
udzie lan ia  rodzicom  na jro zm ait  
szy ch  po rad .  Co m iesiąc  zaś. 
w ra z  z ag en tem  po licy jn y m  o- 
p iekun p rz e p ro w a d za  lus trac ję  
kin, lokali p o d e j rz a n y c h  c r a z  t. 
zw . melin z łodzie jsk ich , cuerr: 
u su w an ia  nieletnich i zaopieko 
w a n ia  się nimi.

S k a z a n y  chłopiec, o  ile Jest 
bez  p ra c y ,  zo s ta je  sk ie row any  
do  P a ń s tw .  U rzędu  P o ś re d n ic ­
tw a  P r a c y  i niema! n a ty c h m ia s t  
o t r z y m u je  posadę . J e d n o c z e ś ­
nie z o s ta je  z a p isa n y  na kursa  
w ieczo ro w e  (m ag is track ie ) ,  
gdz ie  pobiera  naukę, a w świę 
ta w g m a c h u  Y. M. C . A. rna za 
p ew m o n a  godz inę  ro z ry w k .  i za 
b aw ę .  P r z y  kole k u ra to ró w  
is tn ie je  też b ibljoteka, z k tó ie j  
c h ło p c y  w y p o ż y c z a ją  książki 
W  ten sposób  opiekunow ie s ta ­
ra ją  się o toczyć  pupila n a le ż y ­
tą a tm o s fe rą  i w y rw a ć  go  nie­
p o ż ą d a n y m  y  p ływ om .

O d  nieletniego, o d d an eg o  pod 
op iekę  z pow odu zaw ieszen ia  
m u k a ry .  k u ra to r  s ą d o w y  bie­
rze  p iśm ienne  zobow iązan ie  w y 
k o n y w a n ia  p ew n y ch  w aru n k ó w  
zan iedban ia  inn y ch  1 p rz e s t r z e ­
g a  go. iż w raz ie  n ie d o t rz y m a ­
n ia  sw y c h  zobow iązań  zaw ie ­
sz o n a  k a ra  bedzie  w y k o n a n a .  
K u ra to r  o d w ied za  n ie le tn iego  
p rz y n a jm n ie j  ra z  w tygodniu ,  
b ądź  też  poleca m u  z g ła sz a ć  
sie do  ciebie, ce lem  zd aw an ia  
s n r a w y  z t ry b u  życ ia .  Nieletni 
o t r z y m u ją  co  pew ien  czas  bez­
p ła tn e  b ile ty  do kin i kąpieli, a 
la tem  w y je ż d ż a ją  na  ko lonję  lub 
półkolonie .

C o  się ty c z y  s t a ty s ty k i  prze  
s tep czo śc i  dzieci, to od r. 1925 
d a je  się z a u w a ż y ć  sp ad ek  p rze  
s tep czo śc i  nieletnich. W  r. 1925 
S ą d  dia  nieletnich ro z p a t ry w a ł  
4,000 sp raw ,  obecnie p rzec ię t­
nie ro z p a t ru je  około  1,500 rocz 
nie. N a leży  z a u w a ż y ć ,  iż we 
w z m ia n k o w a n e j  liczbie s p ra w  
—  w ię k sz o ść  s tanow iły  t. zw. 
s p r a w y  ty ton iow e, d o ty czące  
n ie lega lne j  s p rz e d a ż y  pap ie ro ­
sów. D ziś n a leżą  one już  do 
p rzesz ło śc i .  N a to m ias t  w ięk­
sz o ść  sp ra w ,  s ą d o w y c h  obecnie 
d o ty c z y  d ro b n y c h  k ra d z ie ż y ,  
k tó r e  nie P rz e k ra c z a ją  100 zł. 
S zczeg ó ln ie  częs to  sa  na po rząd

ki, b ądź  p ieniądze.
Na wiosnę p o w s ta ją  specy fi­

czne  k a teg o r je  p rze s tęp s tw  t. 
zw. s p ra w y  row erow e. M ianowi 
cie chłopiec udaje  się do welo­
d rom u i tam  w y n a jm u je  row er  
na 15 minut, zo s taw ia  leg itym a 
cję i w y je ż d ż a  na ulicę. Z a z w y ­
czaj jedzie  dłużej, p rz e k ra cz a  
um ów iony  term in  i w ó w czas  boi 
się w rócić  do w elodrom u, nic 
m a jąc  na dopłacenie  różnicy. 
Z d a rz a .s ię  jed n ak  i tak ,  iż chło 
piec po w yna jęc iu  row eru  — n:e 
myśli go  w cale  zw racać ,  chce 
Howiem w y ru s z y ć  ..w św ia t11. 
W y je ż d ż a  więc za  m ias to  —

nie z a s ta n a w ia ją c  się długo nad  I z piwnic), da ie j  n a s tęp u ją  p rzy -  
ob ran iem  kierunku , ale po dro- w łaszczen ia  (dz iew częta  ria służ 
dze musi przec ież  jeść  — n iebo jb ie )  g ra  w kości 1 k a r ty ,  w resz  
rak  zapom nia ł  o  tej d robnostce  cie n ie legalny  handel u liczny
i nie z a o p a t rz y ł  się ani w żyw  
ność, ani w pieniądze- Mdleje czę 
s to  z g łodu — żyw i się czem  się 
da, w reszc ie  sp rzed a je  ro w er  za 
g rosze  — i na piechotę w ra c a  
g łodny, o b d a r ty  i sk ru sz o n y  do 
domu. C zęs to  nie m ożna  w y ­
k ry ć  kom u chłopiec sp rzed a ł  ro 
w er  — n ab y w cą  nowiem by? j a ­
kiś p rz y g o d n y  przechodzień.

T o  są, jak zazn aczy l iśm y , 
s p ra w y  sądow e. W ięk szo ść  
sp ra w  —  bo około S0 proc  s t a ­
nowią drobne k rad z ieże  (lampki 
ze schodów, sp luw a .‘zl:i, flaszki

S p r a w y  hand lu  ulicznego, (doty 
czące  p rzew ażn ie  chłopców ż y ­
dow skich), s tanow ią  błędne ko ­
ło. Nieletnich a re sz tu je  się za 
n ieposiadanie  pa ten tu  i konfisku 
je się tow ar .  C óż  jednak  zrobić 
z nimi —  p ra c y  dla nich nien.a. 
P o zo s ta je  p rz e to  — w d a lszy m  
ciągu — handel uliczny. T o  też 
k u ra to rz y  ir.terwenjaja  częs to  
w k o m isa r ia ta c h  policji, k tó re  
z w ra c a ją  to w ar  n ie legalnym  
przekupniom  I tak  aż do nas tęp  
nej ob ław y  —  w kółko. N arazie  
: L.-.i sy tuac ji  nic w idać  w yjśc ia .

CHORE NERWU -  REZSENNQ$Ć
Z.1 0 ł  3 magistra W o l s r Jp g oPrzy bezsenności, nerwicy serca i za­

burzeniach układu nerwowego stosujcie
t i  d a ć  w a p t c k a c h i d r o g e r | ?. c h
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Afera poborowa
dwóch braci i bezrobotnego

N iezw ykłą  sp ra w ę  dwóch bra  za  L udw ika  na k o m is i ’ poboro­
wej. T am ten  zgodził się / ? c h ę  
eony  obietnicą dobrej zup ia ty  
i s ta łe j posady . Jan  K an ty  w s a ­
dził go do tram w aju ,  zaw iózł na 
P ra g ę ,  w skaza ł  gdzie  ma iść i 
w rę c z y ł  mu p a p ie ry  bra ta .

N iew iadom o coby  było. g d y ­
by  nie złośliwość losu. Z c  los 
jest  ch im ery czn y ,  m ożna  p rze ­
konać  się na p rzy k ład z ie  z Bu 
czkow skini.  O to  on satn, gdy  
n iedaw no s ta w a ł  przed komisja

G 1 R L A S K 1
( Z  f . a n c u a k i a g o )

ci, z k tó ry ch  jeden chciał unik 
nąć  p rzy k ro śc i  s łużenia  w woj 
sku, a drugi zad enunc juw ał go 
je szcze  jednego  młodzieńca, któ 
ry  podją ł się z a s tęp s tw a ,  ro z ­
p a t ry w a ł  w czo ra j  sąd  o k r ę g o ­
w y.

L udw ik  i J a n  K an ty  F u rm an i 
kowie kochali sie po b ra te rsku ,  
ale do czasu , g d y  jeden to le ro ­
w ał i p rzes łan ia ł  nadużyc ia  dru  
g iego Bo obaj byli synam i z a ­
m ożnego  ry m a rz a ,  k tó ry  budo­
w ał dom  w ten sposob, że kasę  
pow ie rzy ł  s ta r s z e m u  Janow i 
Kantem u, a nad nim u s t a n o w i  
kon tro lę  w osobie m łodszego  
L udw ika ,

S t a r s z y  miał po irzeb y  m ’odoś 
ci, lubił zabaw ić  się po nocy, 
u rząd z ić  hu lankę  z dam am i. Na 
ten cel szły  p ieniądze paDy. Go 
sp o d a ro w a n o  w ten sposób, że 
z a m ia s t  p łacić  g o ić w e c z k ą  za 
m a te r ja ły  budow lane  i robociz­
nę, w y s ta w ia n o  weksle , a pie­
niążki sz ły  na sznaDsa i dz iew ­
czynki.

M łodszy  milczał, nie m e ldu ­
ją c  o n iczem  ojcu. Ale on miai 
k łopot z w ojskiem . W p raw d z ie  
w ojsko  w y g lą d a  b a rd zo  ładnie  
na ob razku , a szczególn ie  na ma 
low ance, ale zaw sze  lepiej t r z y ­
m ać  się od niego zdaleka.-.. Lud 
wiś ze sw ojem i zm artw ien iam i 
z w ie rzy ł  się przed  Jank iem . Ten 
po zas tanow ien iu  obiecał, że wy 
najdzie  ja k ą ś  radę , dzięki sw v m
stosunkom . J a k o ś  się to z r  ibi.j iedw o się zac_yna, a  już się ko.i- 
Jan  K an ty  w y m y ś l i ł  okazy jn ie

Girlaska do aktora za kulisami: — 
Okropnie się śpieszyłam. Widzisz, led­
wo godzina rn nęla a ja już jestem zu­
pełne ubrana.

X
Wielbiciel: —  Całowałuym 

cię, moja p tasz jnko ,  tyle razy, 
ile kropel w morzu...

G irlaska: —  Małoo...
X

Dowcip powinien być jak ko- 
stju n  giriEcki. Najlepszy taki, co

ta k ą  sztukę. Na budowie Dru-o 
w al robotnik  Leon B uczkow ski,  
u k tó reg o  w k s iążeczce  w ojsko 
wej w y c z y ta ł  k a te g o r ie  U, czy  
li zw olnienie  od służ? y v ' 'hec 
niezdolności.  W ó w c z a s  p rz e m ó ­
wi! odpow iednio  do io z ś j  L u a 

k u  d z ien n y m  t. zw. s p r a w y  autc racze j  do kieszeni i z ip ro c o n o -  
m atow e. C h ło p cy ,  m a js t ru ją c !  w ał B u czkow sk iem u  by s tan ą ł

Awantura w sądzie
Oskarżony pobił świadka

’ \V oddziale  XV S ą d u  G ro d z ­
k iego, p rz y  ul. S zk o ln e j  s ta w a ł  
w c h a ra k te rz e  o sk a rżo n eg o ,  nie 
jA-i Icek E ichenbaum  z P iasecz  
i1;: W yrok iem  sadu , E ichen- 
b.i.^ii zos ta ł  sk a z a n y  na 20 dni 
a re sz tu .  W y c h o d z ą c  z sali ob­
rad , E. w espó ł ze  sw y m  znaio" 
m y m . J u d ą  H a r tm a n e m  (P ia ­
seczn o )  rzucili  się n a  g łó w n eg o

X
—  Słuchaj, Lilka, nie bałaś  się 

'/ostać satn r a  sam z tym face­
tem ?

—  Ja  się tylko pierwszy raz 
bałam.

—  A drugi?...
—  Drugi raz, to  on się bał.

Kup dzisie;siy numer

„W esołych
W iadom ości"

CENA TYLKO  10 GROSZY

św iad k a  o sk a rżen ia ,  Michała 
C a b a sz e w sk ie g o  (W ik to rsk a  3) 
i dotkliwie go  pobili.

U rz ę d u ją c y  w lokalu poli­
c ja n t  z a t r z y m a ł  E ichenbaum a i 
so ro w ad z i ł  na salę obrad  T y m  
ra z e m  sędzia  n a k aza ł  a re s z to - |  
w a ć  E ichenbaum a i o sadz ić  w 
krym inale, >

w ojskow ą zos ta ł  uzn an y  za nie 
zda tnego , a k iedy  w y s tęp o w a ł  
fałszywie, ja k o  Ludw ik  F u rm a-  
nik, określono  go  jako.-, z d ro ­
wego.

P rz e z  ten s t ta c i j  p o sa ­
dę, bo Jan  Kanty  zły, że się nie 
u d a ło /w y p ę d z i ł* g o .  W  niedługi 
czas  b racia  poróżnili się do tego 
s topnia , że J a n  pobiegł do ko­
m isa r ia tu  i o sk a rż y ł  L u cw ik a  o 
dezerc ję  i o szus tw o  poborow e 
S p ra w a  w y d a ła  się i w sz y sc y  
trzej zasiedli na ławie o sk arżo  
nycli. Kr.żdy z nich mówił co

S T R Z Ę P Y
z Żyrardowa

M łodoc iana  robo tn ica  p iszer
W ielm ożny Panie!
Jestem  cćrką... Oprócz mnie 

jest w  domu jeszcze dwóch bra 
ciszkow. m ctących lat 10 i I I . 
Ojciec mój umarł sześć łat te­
mu. pozostawiając nas ku ner 
dzy .  bowiem zawód webra nie 
dał możności zagwarantować 
m sza  przyszłość. O ile pamię­
tam, matka moja zawsze praco 
wała w Zakladacn Żyrardow­
skich. w fabryce za przejazdem , 
to jest w dzisiejszej Roszaiid, 
aż do czasu fatalnego wypad­
ku, po którym  przyszła prze­
wlekła choroba. Pomimo nsił-- 
nycn próśb, kierowanych do Za 
rządu Zakładów, została z  mu  
cy  wydalona i ponownie jej nic 
pi zyicto.

Ja ukończyłam w tedy lat 15 
i udało sie nam dostać prace dla 
mnie w postaci uczenicy. Przez 
pieć tygodni pracowahim dar­
mo, a potem, przez kil na tygo­
dni zarabiałam po 3 zł 85 gr. 
tygodniowo. Następnie, po dal­
szych  paru ty  g a m a c h  o trzy ­
małam 7 zł. tygodniowo, ale za 
robek mój nawet później nh 
przettroczyl nigdy 10- ciu zL  

P ^zy  pracy w fabryce upły­
nęło m ł półtora roku i przyszedł 
urlop, czyli takie czasy., które 
wspominam ze zgrozą. Zarobki 
moje w krótkim  czasie zosta ły  
stopniowo z 8 zł. na 7 zł., 6, 5, 
a w końcu przynosiłam do do 
mu 3 złote tygodniowo na utrzy­
manie czworga osób.

Nie wiem, co sie zc mną dzia 
lo. ale pewnego firda kupiłam e- 
sencji octwowej. ja k  dostałam  
sie owego dnia do fabryki, nię 
umiem sobie przypomnieć. Po 
powrocie do domu. kierowana 
ciągle jakiemś niepojgtem uczti 
ciem, napiłam sie esencji na 
tem samem łóżku, na którem na 
pił sie jej mój ojciec z tych sa 
mych. co i ia powodów. Tytko,m negc.

l udw ik — że  tiie b ra ł  udziału że ojciec mój wypił esencji za 
w aferze  b ra ta ,  k tó ry  poza jego 
plecami miał pos łać  B uczków
skiego do PK U  i dowodził, że 
b ra tu  więcej za leża ło  na tem, 
żeby  nie poszedł do wojska, bo 
w ted y  m ógł spokojnie  trac ić  pie 
niądze ojca.

B uczkow ski twierdził, że Jan  
K an ty  polecił mu o d eg rać  rolę 
b ra ta  Ludw ika , bez W 'edzy tego  
os ta tn iego  i kusił go, że za  „ ta ­
ką d ro b n o s tk ę 1’, k a ra  jes t  nie* 
\Gelka. Co miał robić, nie^zczęs 
ny bez robo tny , p rzecież  mu by ­
ło w sz y s tk o  jedno, co się potem  
stanie , byle n araz ie  mieć co do 
ust w łożyć .

J a n  K an ty  n a jsp ry tn ie js z y  z 
nich w szy s tk ich ,  dowodził 
znów, że to w sz y s tk o  jes t  nie 
p raw d a ,  że on o niczem me wie 
dział,  że Ludw ik miał konszach  
ty  z B uczkow sk im , k tó ry  gn 
sza n ta ż o w a ł  o p ieniądze, a obec 
ule obaj dz ia ła ją  w zm ow ie  i 
zezna ją  na jego  n iekorzyść .

S ąd  zn a laz ł  w y jśc ie  z trudne j  
sy tuac ji .  Żeby nikt nie n a rz e ­
kał, że s ta łą  mu się k rz y w d a ,  
zostali w szy scy  z rów nan i 1 tak 
iak zawinili -  o trzy m ali  po 1 
roku więzienia z zaw ieszen iem  
k a ry .

Lały zlo ty  7 umarł, podczas gdy  
, ia dostałam do szpitala i 
gdy po miesiącu wyszłam  z nic 
go, znalazłam dom  t*> jeszcze  
większej nędzy, niż u chwili 
gdy go opuszczałam.

Nie pozostawało mi niewinne­
go, jak rozpocząć nuukg odno­
wa za 3 złote tygodniowo, iiic 
zdrowie mi nie dopisało. 
Ciotka ulitowała sie nade mną 
i zabrała mnie do W arszaw y, 
a matka znalazła pranie i poslu 
gu Potem przyszła zima a z nia 
zbawcze deputa.y, które ponii' 
mo wątłego zdrowia odrabia­
m y.

Siedzim y, wegetujemy i cze­
kam y zbawienia, ale skąd ono 
ma przyjść  — nic wiemy. Pono 
wiłam staranie o gracę w fabry  
ce. ale nie wiem, c zy  one 
zdadza się na co, bo mi p. ii... 
(kierownik oddzia>u) zarzuca, 
że pracę rzuciłam samowolnie.

(List ten kończy  się w v raże -  
ntem nadziei i p ragnien iem , a b y  
W ła d z e  in spekcy jne  w e jrz a ły  
w położenie takich  robotnic, jak  
a u to rk a  tego  listu).

W  położeniu tej m łodocianej 
robotn icy  z n a jd u ją  się ty s iące  
jej rówieśnic, dla k tó ry c h  p r a c y  
w fa b ry c e  ż y ra rd o w sk ie j  niema.

B. sędzia grodzki skazany
za przywłaszczanie kaucy)

S ą d  w a rs z a w s k i  sk a z a ł  na  5 
lat w ięz ien ia  b. sędz iego  g ro d z  
kiego  z K resów  1 b  sędz iego  
ś ledczego  w  Lublinie, Józe fa  
F e ld m an a ,  k tó ry  p rz y w ła sz c z a ł  
sobie k auc je  p ien iężne  w n o szo ­
ne p rzez  ró żn y ch  o sk a rż o n y c h  
o raz  w y łu d z a ł  od sędziów  w ca 
łej P o lsce ,  pożyczk i pod z m y ­
ś lonym  pow iciem , że jedzie do 
cho rego  s y n a  i z ab rak ło  m u  pie 
n ięd zy  n a  leczen e. R ozczu len i 
jego  losem  sad o w n icy ,  p o ż y c z a

li chętnie, n iek tó rzy  naw et z a ­
ciągali długi, byle pom óc „ko­
ledze11. F e ld m an a ,  k tó ry  w tak  
han iebny  sposób  dopuścił się 
p rze s tęp s tw , nie chcieli sądz ić  
sędziow ie  lu b e lsc \ .  Na ro z p ra ­
wę sp ro w a  lżono  go- z wiezie* 
nia, pod e sk o r tą  poli#* jną. B ro ­
nił się sam . tw ierdząc , że nie 
zdaw a ł  sobie sp ra w y  z tego co  
robi. g d y ż  bvł pod w p ły w em  s a  
tnobójstw'a syna .
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzień niezwykle dobiy, zaznaczy się 

dodatnio szczególnie w zamysłach na­
tury osobistej i sercowej, jednak tylko 
tam, gdzie nie wchedz. w grę pienią- 
dse. Unikajmy złodziejów, oraz różnych 
naciągaczy i niebieskich ptaków. Nie 
wchodzić w niepewne tranzakcja finan­
sowe.

„Tb co
W czorajsza zapowiedź pre- 

mjery rewji retrospektywnej pt. 
„To co najlepsze" w wykona­
niu zespołu artystów teatru 
„Morskie Oko", którzy po wy­
stępach w Zakopanem wracają
1 w sobotę gościć będą w T e­
atrze Bagatela, wywołało w ieL ie  
zainteresowanie wśród najszer­
szych mas publiczności krakow­
skiej. Rtwja ..To co najlepsze" 
składać się będzie z najwię­
kszych przebojów 2 poprzednich 
rewji, a numery takie jak „N oc  
Szału", „Konkurs filmowy", Tan­
go «.ndrusowskie“ „Po tyrolsku" 
„W alc _krobatyczny“.

Bilety'można nabyć w kanie 
teatru Bagatela w cegię od 1 zł. 
do zł. 4.50 od godz. 10 rano do
2 popoł., i od 4— 7 wiecz.

S n s n j  mu  morderczy
Onegdaj nieznany sprawca w 

w zamiarze mordę,czym podło­
żył pocisk armatni pod kuchnią 
w chacie Marty Demkowicz w 
Szybalinie koło Brzeżan. W cza­
sie gbtuwaiiia obiadu pocisk  
eksplodował a odłamki jego po­
raniły ciężko dwoje dzieci Dem- 
kiewiczowej. J iko podejrzane­
go o dokonanie zbiodniczego  
czynu aresztowano zięcia Dem- 
kowej Pawła C iepliekiego z Szy- 
balina, który z zemsty miał po­
dłożyć granat.

Tajemniczy zam ach na 
posterunkowego

Wczoraj w nocy na szos:e 
W esoła-M orgi przy Brzezince 
poster. Cyceron z Poster. Pol. 
w Murckach w czasie służby zo­
stał z nienacka uderzony jakiemś 
tępem narzędziem w prawą 
skroń z taką siła, iż upadł na 
ziemię tracąc jednocześnie przy­
tom ność. Drugi funkcj. policji, 
będący razem z C. w służbie 
począł ścigać uciekającego spra­
wcę a gdy nie mógł go dogo­
nić, wystrzelił za nim trzykrot­
nie z rewolweru. Strzały chybiły.

Dalsze energiczne dochodze­
nia celem ustalenia przyczyny 
zamachu i ujęcia sprawców w 
toku.

Ujęcie m ordercy synka 
Llndbergha ?

„N ew  York D aily News" do­
nosi, iż policja w New  Jarsey 
aresztowała w odludnej farmie 
koło Newmark w pobliżu rezy­
dencji płk. Lindbergha, b. wię­
źnia Artura Barry, który zdołał 
zbiec s  więzienia w stanie N o­
wy Jork.

Artur Barry podejrzany jest o 
to, iż był głównym sprawcą 
zbrodni, która swojego czasu 
poruszyła cały świat cywilizo­
w any: on to miał porwać i za­
mordować dwuletniego synka 
sław nego pilota amerykańskiego 
płk. Lindbergha.

KRONIKA K R A K O W A
Straszna śmierć kolejarza pod kołami pociągu

O negdaj w ieczór w ydarzył!  Dziedzic przechodząc przez! W ezw ane pogotow ie ratunko- 
się ne dworcu kolejowym w Kra- tor poślizgr.ął się na torze i j we  po opatrzeniu rannego prze- 
kowie tragiczny , wypadek które-i w padł pod pociąg towarowy tak i  w iczło  go na oddział chirur- 
go ofiarą padł palacz kolejowy | nieszczęśliwie, że koła ucięłj giczny, gdzie Dziedzic po upły- 
34-letni Andrzej Dziedzic, po-jm u nogę. i wi e godziny zmarł,
chodzący z W oli Duchackiej.

Urzędnik Zakładu Ubezpieczeń przed sądem
tern, że nie wie jakim sposobem  
mu brakło. Świadkowie zeznają 
ze oskarżony rzeczywiście  się 
bawił i jeździł na sekwestrację  
bryczką. Po w yw odach  proku­
ratora i obrońcy Trybunał ska­
zał osk. Ciosińskiego na karę 
18 mies. c. w. zaliczając mu 
areszt śledczy. Rozprawie prze-, 
w odniczył s. o. dr Pilarski wo- 
tow. s. o. dr Solecki i dr War- 
chałowski. Oskarżał prok. dr 
Boryczko bronił adw. dr. S tein­
berg.

Pan C zesław  Ciosiński las 50 
sekwestrator Pow. Zakł. Ubezp.  
wzajemn. na zlecenie Starostwa  
w Bochni zbierał składki ogn io­
we w miejscowościach Woli Ba-  
towskiej, Brzezin, Dąbrowie, Kła­
ju, N iepołom icach, i innych 
m iejscowościach. Mając prowizje 
i pensję ponad Zi, £00 .—  Panu 
Ciosinskiemu jp. , Uszyło się 
życie tak marne, zatem pow ie­
dział sobie inni kradną to ja 
też mogę kraść, ponieważ tak 
samemu to nie w ypada  trzeba

sobie wyszukać dziew czynkę i 
tak się  stało. Dziewczynka  
kosztowała moc pieniędzy, a za­
tem trzeba naruszyć ze składek  
i tak brakło 7.642.48. z łotych.  
A l t  zato miał bryczkę i konia, 
urządzał suie  l.bacje kupował  
prezenty swojej dziew czynce itd. 
A ż pew nego ranka wszystko  
wyszło  na jaw i pan Ciosiński 
został za ten czyn oskarżony  
przez prokuratorję, a wczoraj 
stanął przed sądem. Do winy  
się nie poczuwa tłumacząc się

Ujęcie czterech opryszków w Podgórzu
Onegdaj donosiliśmy o śmia­

łem włamaniu jakiego dokonano  
do mieszkania p. Klingelholza, 
kupca, zamieszkałego przy ul. 
Lwowskiej 44 w Podgórzu  

Włamano się do  mieszkania  
i po rozbici u kasy ogniotrwałej  
skradziono 4C0G dolarów w g o ­
tów ce. W ładze policyjne uru­
chomiły natychmiast cały apa­
rat śledczy celem ujęcia spraw­
ców .

W ysiłk i te zostały uwieńczo­
ne św ietntm i rezultatami.

Jak się dowiadujemy, aresz­
towano już wszystkich spraw­
ców, łą c z n i : 4 osoby. O sta t­
niego z w łam ywaczy areszto­
wano wczoraj.

W ysiłki policji idące w kie­
runku metylko uchw ycenie  spra­
wców, ale odnalezienie  skradzio­
nych pieniędzy zostały zrealizo­
wane. — Udało się bowiem  
odebrać włamywaczom około  
8U0 dolarów.

Jak się w ostatniej chwil', d o ­
wiadujemy, kradzieży dokonali

Dzierżyński Julj^n lćt 35, nało­
gow y  kasiarz dopiero w zesz  
łym miesiącu wypuszczooy z 
więzienia, gdzie siedzał za p o ­
dobne sprawki, 7 lat zamieszk. w 
Borku Fałęckim , S zostek  Feliks 
lat 29, zaw odow y kasiarz, odsia­
dyw ał ostatnio 4-letnie w ięzie­
nie, Salita W ładysław , lat 36, 
z zawodu cieśla, zamieszkały  
w Ludwinowie, znany z różnych  
wypraw złodziejskich, Antoni  
Jelonek, lat 31. zamieszkały w 
Prokocim.u j ied z tw o  w toku.

Policja w walce z bandytami
Przed kilku dniami, komenda  

policji powiatowej w Grudzią­
dzu poinformowaną została dro­
gą poufnych wywiadów, iż szaj­
ka n .jznanybh bandytów zamie­
rza dokonać napadu rabunko­
w eg o  na młyn Kleissa w K łód­

kach. Policja roztoczyła opiekę  
nad wspomnianym młynem i ub. 
nocy ujęła dwóch w łam yw aczy,  
którzy zakradli się już do kan- 
celarji młyna.

W trakcie aresztowania jeden  
z włam yw aczy, w yskoczyw szy

oknem z kancelaiji, nadział się 
na bagnet na karabinie, będą­
ceg o  pod oknem policjanta. C ięż­
ko rannego bandytę odwieziono  
w stanie beznadziejnym do szpi­
tala w Grudziądzu. Drugiego  
bandytę osadzono w więzieniu.

śmiertelna libacja w restauracu
D o  restauracji W ładysława  

Ziomka przy ul. Bończy 5 w 
Warszawie przeszedł W ojciech  
Kołakowki, w tow arzystw ie  S ta­
nisława Sipaka. K ołakow ski p o ­
stanowił urządzić libację.

Poniew aż guście byli pijani

restaurator podał im butelką na­
pełnioną wodą. Kołakowski wy-  
p*ł po łow ę i zażądał w k atego ­
ryczny sposób  wódki. O trzy ­
mawszy ją w ypił całą zawartość  
butelki. Po kilku m inutach K o ­
łakowski zasnął przy stoliku.

Sipak przewiózł nieprzytomne­
go do domu.

Wczoraj rano żona wezwała  
dra z Kasy chorych , który  
stwierdził zatrucie alkoholem i 
przewiózł K ołakow skiego do  
szpitala gdzie zmarł.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOW A CKIEG O.

Fantazy pop. Sprzedana narzeczona w 
REPERTUAR KIN.

Adria : Król bulwarów
Atiantic[: Tabu oraz bomby na Monte
Carlo
Prom ie,. Indyjski grobow iec (część 2) 
S ło ń ce : Król zebreków 

wit : Nieposkromiony 
Sztuka Blaski i cienie miłeści 
Wanda : Mata-1 lari 
Uciecha i M ita-H ari 
Apollo : Człowi k bez nazwiska

Radjo

G. 12.10 Płyty gram ., 15.40 Kom. 
gospodarczy, 16 C,, „Gawędy pod ha 
lańskie", 16.15 Lekcja angielskiego. 
16.30 Płyty gram ., 16.40 O dczyt, 17.00 
Muz. lekka ze Lwowa, 18.00 Muz. 
taneczna, 19.00 Rozmaitości, 19.15 O d­
czyt, 19.30 Feljeton i W arszaw y, 19.45 
Prasowy dzieunik radjowy, 22.40 Wiad. 
sportow e, 22.55 Wiad. bieżące, 23.00 
Muz. taneczna. łł

Dyżur uocny aptek t
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 

66, Mikołajska 4, K alw aryjska 27, Daj- 
w ór 6.

Straszny wypadek w więzieniu lwowskim
W  więzieniu lwowskiem w t 

zw. „Brygidkach" zaszedł o n e g ­
daj popołudniu tragiczny w y ­
padek, k tórego tło  usiłowano  
z pewnej strony zatrzymać w 
tajemnicy, jak  Się dowiadujemy  
w ypadek ten zdarzył się odsia­
dującemu karę więzienia, 20- 
letmemu Jakóbowi Griinnerowi. 
Tej soboty w łaśnie  mijał termin 
odbycia jego  kary więzienia

kilkumiesięcznego, na k tó ie  ska­
zany został w związku z jakąś 
kradzieżą. Jeszcze  we wtorek  
rano odwiedziła  G . w więzieniu  
siostra, która wyraziła swą ra­
dość z powodu zwolnienia bra­
ta. Popołudniu z niewiadomego  
polecen'a  Grunnera sprow adzo­
no na roboty murarskie w o b ­
rębie więzienia i mimo że nigdy  
przedtem z murarstwem nie miał

nic w sp ó ln ego  nakazano mu 
tynkowanie ścian na rusztowa­
niu 1 piętra. Grtiner w pewnej  
chwili dostał prawdopodobnie  
zawrotu g ło w y  i spadłszy na 
bruk doznał pęknięcia czaszki 
i złamania kręgosłupa. Na sku-  
teg  odniesionych ran Grunner  
w półtorej godziny  po wypadku  
zmarL

Wyrok na 40 demonstrantów w Krakowie
Wczoraj zakończył się przed  

Sądem  apelacyjnym w Krakowie  
proces przeciw 40 osobom  oskar­
żonym o to, że  w czasie prokla­
mowanego przez PPS. na dzibć 
16 marca br. strajku, wywołały  
w różnych punktach miasta ż y ­
w io łow e dsmonstracje.

Rozpawie przewodniczył S ę ­
dzia apel. W ołoszczuk, wotowa-  
li s. a. Jek i Gniewosz, oskar­
żał prok. Stąpor. Bronili adwo­

kaci : W oźniakowski, Bross, Rin- 
gelheim, Lustgarten, Knoebel,  
Steinsbergowa, Fensterblau,  
Gross, A leksandrow icz  Ignacy.

Po przemowach prokuratora 
i obrońców Trybunał wyniósł  
wyrok mocą którego co do 
większości zasądzonych od 5-ciu 
miesięcy do 1 roku więzienia  
w całości wyrok 1 instancji za­
twierdził, nadto zmienił co do

kary wyrok 1 instancji w ten  
sposób , że J. Pstrusińskiego Za­
sądził z 4 m. na 5 mies. więz. 
Stanisława Kmiecika z 7 dni a- 
resztu na 5 mies. w. z zawie­
szeniem kary, kilku uwolnionych  
przez Sąd 1, instancji zasądził 
na w ięzien ie  a co do  niektó­
rych zasądzonych zastosował 
dekret o amnestji ogłoszonej  
w dniu 21 pażdzierniK.a br.

Jak panna Mania szm nglc-nała  
Sacharynę w ... m ajteczkach

Patrolujący w pacie granicz­
nym w ywiadowcy straży grani­
cznej z Lipin, zauważył, jakie­
goś  staruszka prow adzącego za 
rękę 7 letnią córeczkę Manię o 
djuwnic obrzękłych nóżkach. 
Był to T eodor Gisel, który na­
b y w s z y  w Bytomiu pół kilo sa­
charyny ulokował je w majtecz­
kach dziewczynki, chcąc w t«*n 
sposób zmylić spostrzegawczość  
strażników granicznych. Maj­
teczki wraz z sacharyną z łożo ­
no jako dow ód rzeczowy w 
urzędzie celnym.

Jak się dowiadujemy Rita 
Gorgonowa przebywa nadal w 
więzieniu lwowskim t. zw. , Bry­
gidkach". Stan zdrowia Gorgo-  
nowej jest zadawalający. P o g ło  
ski jakoby Rita Gorgonowa  
miała być w tych dniach prze­
wieziona do Krakowa nie spraw­
dzają s ię  narazie.

Termin procesu przed sadem  
w Krakowie nie jest narazie  
ustalony.

Straszna śmierć dziecka 
ns Grzegórzkach.

Wczoraj w południe w czasie  
spożywania obiadu na ul. Pas­
terskiej 20 w Ki akowie udławiła 
się 5 letni* dziewczynka Izabel­
la Solarz, tamże zamieszkała.

W ezwany lekarz Pogotow ia  
la tunkow ego stwierdził zgon  
dziewczynki wskutek uduszenia  
się i zaksztuszenia.

Zwłoki dziecka pozostawiono  
w domu celem zbadania przez  
lekarza sadow ego.

A resztow an ia .

Policja aresztowała: Lelka A n­
drzeja, lat 27, robotnika, bez 
zajęcia, zam. w W ołowieżach  
pow. Kraków. Czekaja Zygmun­
ta, lat 23, bez zajęc.a i miejica 
zamieizkania za kradzież trzech  
poduszek na szkodę Agnieszki 
Kapusty zam. w W ołcwicach  
pow. Kraków.

W ypadek na Prądniku 
Czerwonym

P ogotow ie  ratunkowe zostało  
wezwane na Prądnik C- erwony  
gdzie 30-letni Adam Dudek  
tokarz z zawodu, został potrą­
cony przez auto i doznał k o n ­
tuzji prawego kolana. Kannego  
przewieziono na stację p o g o to ­
wia, gdzie  opatrzono go, po-  
czem oddano op iece  domowej.
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